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Radikcj!

„ O s t a t n i e  s ł t w a “  Polaki wczorajszej.
Jeśli Temida z  zawiązanemi oczy­

ma słusznie ze w zględów  ludzkich u- 
sankcjonowała zw ycza j „ostatniego 
s!owa“  oskarżonych w  procesach są­
dowych, to „ostatnie slowa“  oskarżp- 
nych w  kończącym się procesie Cen­
trolewu inny jeszcze, pierwszorzędne­
go znaczenia Lis Lirycznego. w skaza­
ły  walor tego zw ycza jow ego prawa.

Nie ten stereotypowy, który ma tłu­
maczyć niewinność oskarżonego, ale 
ten, który, jak powiedział p. Lieber- 
mamn, umożliwić ma „sądowi i całe­
mu krajowi poznanie i zapamiętanie 
naszego oblicza duchowego*1.

„Oblicze duchowe1* oskarżonych w  
procesie Centrolewu!...

Tak jest! O nie właśnie chodzi, uja­
wnienie i osądzenie tego „duchowego 
oblicza** — oto ważne, jeśli nie najwa­
żniejsze zadanie tego procesu, który 
do pamięci przyszłych pokoleń przej­
dzie nietylko w  postaci przewidziane­
go proceduralnie wyroku sęaziów, ale 
także i bodaj przedewszystkiem, jako 
dokument historjozoiiczny dwu rozsta 
•'ących się ze sobą epok w  dziejach 
narodu: epoki wczorajszej Pois<ki nie- 
wolnej, apaństwowej na zawsze nie- 
pogodzonej z Polską odrodzoną do 
własnego, niepodległego bytu państwo 
wego.

P . W itos tak określa swój „duóho- 
w y“  stosunek do ideji Rządu w  odru- 
dzonem Państwie: „Wolę słaby rząd
i świadome społeczeństwo, niż silny 
rząd i społeczeństwo nieuświadomio­
ne. Rzad, moiem zdaniem, >ńe może 
być czem innem, tylko stróżem i w y­
konawca prawa. Nie przypuszczałem, 
żeby mogło być inaczej *... I już tylko 
prostą konsekwencją takiego stanowi­
ska, jest dalsze logiczne stwierdzeń e 
p. W :łosa: „Konstytucja nasza nie jest 
złą. jest przystosowana do naszych 
warunków**...

„Duchowe oblicze** zaś drugiego głó 
wnego oskarżonego, p. Liebermanna, 
mieści w  odważnie wyznanym kulcie 
dla „programu materjalistycznego** i 
dla nietykalnego systemu parlamentar 
nei demokracji, gdy z patosem w ytra­
wnego adwokata wola „do kraju** 
z  sali pałacu Paca: „Biada narodowi, 
który nie dyskutuje, który milczy 
wówczas, gdy naruszane są .,ego wiel 
kie zasadnicze prawa" i sdy sławi 
kongres na rynku krakowskim, jako 
że on miał „rozstrzygnąć" pytanie 
„wielkim  masom", „czy w Polsce ma­
ją żyć w wolności".

P. W itos, w ielokrotny premier —  
wie dobrze, w ie lepiej zapewne, niż kto 
inny w  Polsce, jakie jest nasze społe­
czeństwo w  odrodzonem Państwie, to 
znaczy, w ie doskonale, że ogromna 
większość tego społeczeństwa, z  Ko­
nieczności, pozbawiona przez z £Órą 
wiek własnego Państwa i pozbawiona 
wo.góle jakiejkolwiek wielkiej tradycji 
własnej silnej w ładzy państwowej —  
stoi jeszcze na bardzo niskim szczeblu 
wyrobienia i kultury państwowej. jes-t, 
bo musj być jeszcze, słabo państwo­
wo „uświadomiona**. I wiedząc o tan, 
z  cała świadomością głosi ideologie

„słabego rządu", który zgodnie z ze- 
sztowieczną filozofią liberalną, ma być 
nicz-e.n innem, jak tylko policjantem, 
„stróżem " praw obywatelskich, Bo p. 
W itos w żadnym razie nie dopuszcza 
zasady „silnego rządu". W oli słaby 
rząd, gdy społeczeństwo jest uświado­
mione, ale nie chce również, „ducho­
w o" odtrąca go „silny rząd" również 
wówczas, gdy społeczeństwo jest nie­

uświadomione. I dziwi się... P. W uos 
dziwi się, bo ,,nieprzypiiszczał“ ..., że 
Rząd w  Polsce odrodzonej stanie się 
czemś innem i czemś więcej, aniżeli 
tylko adwokatem i stróżem praw oby- ' 
wateii. Dla p. W itosa konstytucja mar 
cowa ..nie jest złą", be jest „przysto­
sowaną do naszych warunków", to 
znaczy do warunków „obywatelskiej" 
filozofii p. Witosa, który za ideał uwa

ża... słaby rząd w  nieuświadomionem 
społeczeństwie...

P . Liebermann zaś w ręcz wyznaje, 
że kongres Centrolewu w  Krakowie 
miał „wielkim masom" w yw alczyć 
„wolność" w  Państwie, P. Lieber­
mann. jako wódz narodu polskiego, 
walczącego o „wolność* w  Państwie

(Giąg dalszy na stronie 2-giej.)

Czarne timtury ra horyzoncie Lozanny.
W Londynie w ątpia, czy dojdzie wogóie oo konferencji reparacyjnei

Londyn, 9 stycznia. (PA T .). W  mia­
rodajnych kulach politycznych Londy­
nu wielkie wrażenie w yw cla ła  o trzy­
mana w czoraj późnym wieczorem 
z Berlina, że Briming oficjalnie zawia­
domił ambasadorów Francji i W . Bry- 
tanjj w  Berlinie, aby uprzedzili swoje 
rząay, że Niemcy nie zgodzą się na 
żaden kompromis reparacyjny w  po­
staci moratorium, lecz żądać będa cał­
kowitego anulowania odszkodowań 
wojennych.

W śród miarodajnych czynników

brytyjskich panuje obawa, że

stanowisko zajęte przez rząd nie­
miecki wogóie uniemożliwi odby­

cie konferencji reparacyjnei.

Londyn, 9 stycznia. (PA T .). Angielski 
rzeczoznawca Leith Roos oc^echał 
w czora j do p an ża w  celu przeprowa- 
dsenia rokowań z francuskim rzeczo­
znawcą w  sprawach reparacyjnych.

Paryż, 9 stycznia. (PA T .). Premier 
Laval odbył wczoraj godzinną rozmo­
w ę z ambasadorem trąnouskim w  Ber­
linie Francis Poncet, który przybył

wczoraj rano do Paryża. Rozmov,a 
dotyczyła konferencji reparacyjnei.

, Londyn, 9 stycznia. (PAT.). Rzad 
angielski zaproponował

przyjęcie terminu konferencji w
Lozannie na dzień 25 stycznia br.

motywując swą propozycję zmianami, 
które zaszły w  wewnętrznej oohtyce 
francuskiej.

Rządy innych państw nie dały jesz­
cze oopow>edzi na cemarche rządu 
angielskiego.
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W arszaw a na siódmem  miejscu
wśród wielkich miast Europy.

(Telefonem od naszego kc respondenta.)

Warszawa. 9 stycznia (G.) Według 
nieoficjalnych jeszcze danych, ludność 
Warszawy w  dniu 9 grudnia 193J ro­
ku liczyła 1,178.211 osóo.

W  liczbie tej znajduje się prócz lud­
ności stałej i wojskowych, zajmują­
cych mieszkania cywilne, korpusu dy 
plomatyoznego ftp., 20.546 osób ba­
wiących w W arszaw ie czasowo. Sta­
ła ludność Warszawy, bez wojska sko 
szarowanego, wynosi 1,169.883 osoby.

W  porównaniu do spisu ludności z 
przed 10 laty, Warszawie przybyło

ludności 233.170 osób. co daje przy­
rost o 25 proc.

W  ciągu tego dziesięciolecia stolica 
Polski nietylko zaawansowała do 
miast milionowych, 'ecz zdystansowa­
ła miasta stare, liczące ponad milion 
ludności. W  rzędzie wielkich miast 
Europy zaimuje W arszawa obecnie 
7-me miejsce, mając poza sobą Ham­
burg, Budapeszt, Glasgov, Pragę itd.

KONFERENCJA GOSPODARCZA
W  MIN. KANDLU I PRZEMYSŁU

Warszawa. 9 stycznia (B.) W  Mini­
sterstwie przemysłu i handlu odbyła 
się dziś pod przewodnictwem ministra 
Zarzyckiego konferencja z udziałem 
wybitnych przedstawicieli sfer prze­
mysłowych, handlowych i rolniczych, 
w ceiu omówienia sytuacji w związku 
ze światowym kryzysem  gosp Jdar- 
czym.

Zagajając obrady, minister Zarzycki 
zobrazował w  swem przemówieniu za 
rządzenia gospodarcze Rządu w zw ią­
zku z  ozwojem  k-yzysu, poczem dy- 
lektor depai tamentu handlowego p. 
Sokołowski w ygłosił szczegółowy re­
ferat na remat polityki hand owe: Po l­
sku Po  referacie rozwinęła się o ży ­
wiona dyskusja.

Minister Ghika u marszałka Piłsudskiego.
i i z y i a  diso.G godzina. - Co p sza w  dradze o rokowaniach kumunji z  Z M R !

Warszawa. 9 stycznia (B.) Rumuń­
ski minister spraw zagranicznych Ghi­
ka złożył dziś o gedz, 5 do południu 
wizytę w  Belwederze marsz. Piłsud­
skiemu.

Podczas wizyty obecni byli: minister 
Zaleski, wicemin Beck, poseł polski w  
Bukareszcie P. Szembek oraz poseł

(Telefonem od naszero ko-espondenta.)

Rumunii w  Warszawie p, Bilciurescu. 
Wizyta trwała iedną godzinę. 
Warszawa. 9 stycznia (G ) Prasa 

czeska donosi, że w  roicowaniach ru­
muńsko - sowieckich sprawa Bessar?- 
bji nie będzie przeszkoda, albowiem 
•podczas rokowań polsko - sowieokich 
znaleziono już formułkę, która po­

zwoli obejść sprawę bardzo dr.żliwa, 
a mianowicie meuznan;e przez > Gc- 
ty przyłączenia Bessarabj; do 
stwa Rumunii.

= □ =
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własnem, w  Państwie polskiem . to 
zjawisko ty leż zabawne, co sympto­
matyczne właśnie dla „oblicza ducho- 
w ego“  oskarżonego a z nim razem i 
tej apaństwowej Polski odchodzącej 
w  m rok i. smutnej i tragicznej prze­
szłości, tej Polski, k fóra walkę o pra­
wa dla swego narodu z państwem za- 
bprezem przeniosła poza granicę roku 
1918 i u-znała, że dogmat tej walki o 
prawa obywateli obowiązuje również 
w  odroclzoncm Państwie wlasnem 

* »  •

W  śwńecie powojennym t  re walka 
o nową moralność, o nowe idee prze­
wodnie, torujące sobie w  ciemnościach 
jeszcze drogę po gruzach przezwycię­
żonych prawd i ustrojów, niezgodnych 
z nowo wytw orzoną rzeczywistością. 
K tóż dzisiaj w  tej nowej Europie o- 
Smieszaiby się wywalaniem drzwi o- 
twartycn i głosi? potrzebę walki o de­
mokrację, gdy ona w  istocie osiąga 
szczyt swego objawienia w  zorganizo­
wanych w  państwa narodach?...

Gdy prawa obywateli, stuprocento­
w o urzeczywistnione, w  ustawodaw- 
stwach, obejmujących wszystkie, dzie­
dziny życia —  same z  siebie wołają o 
ograniczenie, o organizację, o koordy­
nację z obowiązkami wzgledem  ko­
niecznej, w yższej ustrojowej całości 
iobra publicznego, jaką jest państwo, 

jeśli narody niemają pogrążyć się w  
odmętach anarchii i bezprawia—

Takie jest prawo przyrodnicze i mo 
rabie nowego życia, wyrastającego 
z  nowej powojennej rzeczywistości.

A  , oblicze duchowe11 pp. Lieberman 
na i W itosa obce organicznie tym  po­
tężnym nurtom zmienionej do cna 
współczesności —  całą swą archaicz­
ną i naiwna istota tkw i bez re­
szty  w  debie liberalnego Króla 
Ćwieczka i skarży się boleśnie języ­
kiem z ubiegłego stulecia: „Che ;m y 
praw dla obywateli, chcemy słabego 
rządu, chcemy wolności dla narodu 
polskńgo w  jego własnem Państwie**...

Oto są „ostatnie słowa** Polski 
wczorajszej. (j. rA

B .  l e K a r r  K l i n i K i  «. e w r  i r i n e  
w c  L w o w i f  i  W i e d i i b '

D r. Karol B!ausłein
ordynuje w (hor wewn. Lw ów . pl. Ber­

nardyński 17/1. p. Tel. 105-62.
«n

Miijnn dolarów  dla Banku 
Zachodn ego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Watszawa, 9 stycznia. (BI Dnia 8 sty 
cznia b. r. konsorcjum amerykańskie 
Steel Co przekazało Bankowi Zachod­
niemu przeszło 1 milion dolarów jako 
daiszą ratę na poczet transakcji, za­
wartej w  swoim czasie z wymienionem 
konsorcjum a zakładami Lilpopa.

Zauważyć przytem należy, że Bank 
Zachodni iest również akconarjuszem 
zakładów Lilpopa.

PO D ZIĘKO W ANIE.

W . P. Dr. Helenie Meschel, Lw ów , 
ul. Sykstusie? 32, składam serdeczne
podziękowanie za sumienna, i ofiarna 
.-■piekę lekarską oraz wyleczenie mnie 
c pow aiąego schorzenia kości szczęko­

wej. 81 Józel Starzyński.

Z ŻYC IA  TE ATR ALNE G O  
V/ W AR SZAW IE .

Warszawa, 9 stycznia. (PA T .). Na 
ostaTiein posiedzeniu zarzadu teatrów 
miejskich powzięto uchwałę w myśl 
której byłe zrzeszenie b. pracowników 
>pery  otrzyma lokal Teatru W ielkiego 

w raz. z doda*kamri, dekoracjami, o iw ie  
tleniem, ogrzewaniem bezp’ a:nie do 
dnia i kwietnia br.

hersztem bandy szpiegów.
Wilnu. 9 stycznia (P A T .) Sąd okrę­

go w y  skazał w  dniu wczorajszym Ja­
dwigę Kozłowską, oskarżoną o szpie­
gostwo na 10 lat ciężkiego więzienia, i

Czterech spólników Kozłowskiej sąd'' 
skazał na karę więzienia od 2 do S 
lat.

= # □ «

Wyrok w  proreste Centrolewu
ziiDadnie w środę 13-ao sieczn a.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 9 stycznia (G.) W  dniu 
dzisiejszym wygłosili swe ostatnie sło 
w o  ostatni oskarżeni przewódcy Cen­
trolewu Kierwk i Putek.

Oskarżony K ^ n ik  

na wstępie swego przemówienia tw ier 
dzi, że przemawia dziwnym zbiegiem 
okoliczności w  70-tym dniu procesu, a 
prawie tyle dni siedział w  Brześciu. 
Tw ierdzi, że świadkowie oskarżenia 
mówili nieprawdę, natomiast świadko­
w ie  obrony i oskarżeni mówili tyiko 
prawdę. Oświadcza, że każdy dobry 
obywatel powinien się z tego cieszyć, 
że powstał Centrolew. M ówiąc o ideo­
logii Stronnictwa Ludowego, podnosi 
glos do tego stopnia, ze prawie krzy­
czy.

Przewodniczący udziela głosu po­
słowi Putkowi.

P . Putek
daie krótki rys historii ruchu ludowe- 
geo od samych początków i oświad­
cza: Jestem ostatnim oskarżonym. Po 
tern wszystkiem, co już obrona powie 
działa, nie m?m nic do dodania. Nie 
chcę z nikim polemizować, aby nie po 
wiedziano, że chowam się za płot o- 
statniego słowa, po którem nikt już nie 
może odpowiadać. P o  tym ustępie 
m owy pada jednak z  jego ust szereg 
inwektyw, tak, że przewodniczący kil 
kakrotnie przywołuje go do porządku. 
Putek wkracza jednak ponownie na 
śliską drogę zaczepek osobistych. 

Cierpliwość sądu się wyczerpuje i
Przewodniczący: Proszę nie krzy- ' przewodniczący odbiera mu głos, o-

świadczaiąc: „Panie Putek, ponieważ 
nie stosuje się pan do rrnrch uwrag, od­
bieram panu. glos. Zarządzani przerwę 
do godziny 12 w  środę, 13 bm. W  tym 
dr.iu zostanie ogłoszony wyrok. Zamy­
kam posiedzenie sądu".

czeć, bo nas to nuży. Nie każdy kto 
krzyczy, ma rację.

Kończąc, apeluje osk. Kiernik ao 
sędziów, by w yrok  był dowodem pra­
w a i sprawiedliwości. <!

H lu js t e r  s p r a w  z a a r a a . R u m u n ii w  W a r s z a w i e

Rumuński minister Spraw Z-*gr. ks. Dy­
mitr Ghika, po przybyciu do Warszawy, 
złożył w izytę p. nim. Augus.owi Zaleskie­
mu. —  Ra idjęcin naszem widzimy od stro­
ny lewej do prawej: posła iiimuńskiego w

Warsz-iwk p. Bfflciurescu, min ks. Ghikę, 
min. Zaleskiego i posła polskiego w Buka­
reszcie p. Szembeka, w tyle szefa proto­
kołu dyplomatycznego p. Romeia.

Debata nad prefektem Ustawy
o Szknfath k k a s ta o ith  w iwie M\ńvj fikademikiej.

L w ów . 10 styczniu.

W czoraj w  sobotę dnia 9 bm. odby­
ło się plenarne posiedzenie T ow arzy ­
stwa Kultury Akademickiej. Na czoło 
obrad wysunął się aktuainy obecnie 
problem nowej ustawy o  szkołach aka 
demickich. Jest on w  związku z za­
mierzoną ogólną ustawą o całym  ustro 
ju szkolnictwa, ma jednak takie w ła ­
sne uzasadnienie. T o  ostatnie w yp ły ­
wa z  dwóch źródeł, a to wadliwości 
obowiązującej obecnie ustawy z  roku 
1920 i z  narosłych nowych potrzeb 
życia i zdobytego w  ciągu lat 11 do­
świadczenia.

Lw ow sk ie Tow arzystw o  Kultury 
Akademickiej problemowi temu od 
swego założenia poświęcało baczną 
uwagę. Rezultat tych długomiesięcz- 
jjyca obrad przedstawia sie jako cał­

kow ity  projekt nowej ustawy o szko­
łach akademickich, w  formie broszu­
ry, która świeżo opuścda prasę i bę­
dzie rozesłana zarówno sferom aka­
demickim jak obywatelskim /które in­
teresują się naszemu najwyższe mi szko 
łami. Broszura nie daje niestety mo­
tyw ów , któie będą ogłoszone w  cza­
sie późniejszym, O czyw iście o racy 
Tow arzystw a Kultury Akademickiej 
pie naieży mieszać z  poczynaniami 
Rządu, który  ma podobno niedługo 
wnieść w łasny projekt do ciał usta­
wodawczych. Niemniej przeto, „P ro ­
jekt ustawy** Tow arzystw a Kultury 
Akademickiej stanowi w  tej dziedzinie 
krok w ażny: konkretyzuje bowiem 
opinię poważnego środowiska lakiem 
jest wspomniane Tow arzystw o i mo­
że w yw ołać dyskusję publiczną, po-
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żądaną ze względu na oczekiwaną 
pracę ciał ustawodawczych.

Krzykliwa reklama przeciwników 
Rząctu i obozu rządowego stara Się 
podniecić opinję publiczną pogłoska­
mi o rzekomym zamacnu na t zw. au­
tonomię szkół wyższych. Hałas był 
tak dokuczliwy, że reluorowie Szkół 
W yższych  zaniepokoili się i udali się 
do Ministra W. R. i O. P. z zapyta­
niem o  zasady nowego projektu. Mi­
nister uspokoił rektorów, zapewniając 
autorytatywnie, że żadne niebezpie­
czeństwo autonomii nie zagraża. Bro­
szura zaś Tow arzystw a Kultury Aka­
demickiej jest dokumentem, który 
stwierdza, że lwowska grupa profeso­
rów  popierających Rząa Marszalka 
reprezentuje w  sprawie ustroju Szkół 
Najwyższych stanowisko ntlnej auto­
nomii bez żadnych zastrzeżeń.

O co w ięc spór0 Niezależnie od 
■walki polityczne., którą opozycja w y ­
tacza Rządowi na każdem polu, nawet 
na terenie szkolnictwra i zw łaszcza 
młodzieży, rozwój naszych Szkół Naj­
w yższych  w  ostatniem dziesięcioleciu 
w ykazał aż nadto w iele dolegliwości 
ustawy z roku 1920.

Właśnie ta ustav,'a, wadliw ie zreda­
gowana, wprowadziła do życia aka da­
m ek  i ego szu  eg niejasności: a to brak 
jasnych określeń kompetencji rozmai­
tych władz szkół najwyższych, a co 
najgorsza — brak ustalonej odpowie­
dzialności tych czy  innych regulatorów' 
życia szkuły.

Dzisiejszy ustrój funkcji, szkoły kon­
centruje sie w  senatach akademickich, 
nieodpowiedzialnych, odbierając rektc- 
rorn, dzieJtanom i profesorom znaczne 
zakresy swoDÓdy i decyz 

'Projekt T-wa Kultury Akademickiej 
opisuje jasno kompetencje ministra, 
rektora, dziekana. Pozostaw ia senatom, 
zgodnie z tradycją szkół, gospodarzu 
sprawy, a za życie naukowe czyni od­
powiedzialnymi profesorów i Rady W y  
dz.ałowe. Nie potrzebujemy wyjaśniać, 
że zasada wyoozu rekiora i dziekana 
została utrzymana w  całej pełni.

Bardzo w iz y s u e  wrażenie robią no­
we przepky o nabJiiacji, uohj łając do­
tychczasowy egzamin t. j. :. zw . „collo- 
ąium“ , stanow.ące praw dziw y przeży­
tek. dolu.C2.dwy dia poważnych uczo­
ny cli, u legających  się o docenturę.

Na uwagę ;us'ugują ogólne uwagi, 
poświęcone rytom  szkół najwyższych; 
powinny one Jrcć o indywidualizację 
swego studium, tr c powinny opierać 
się na szablonowej :i k :.-.tonności. Je­
den lunwersytct m«: rnusi byc jaz dwie 
krotne w od y pcjchny do innych uni­
wersytetów .

Projekt T -w a  Kultury Akademickiej 
wprowadza w ielkie ułatwienia w  za­
kresie udostępniania zdolniejszej mło- 
d z 'eży  dostępu do szkół, zapewniał ró ­
wnież istotną opiekę zasługującej mło­
dzieży na to po ukończeniu studiów.

W  broszurze Tow arzystw a sfery aka 
demickie i polityczne znajdą cenny ma­
teriał, który pozwoli łatwiej określić 
stanowisko wobec projektów rządo­
wych, jak dotąd nieznanych.

«  * *

Przeb ieg zebrania był bardzo oży­
w iony. Wśród zebranych zauważyliś­
my prócz szeregu profesorów —  gen. 
Popowicza, kuratora Świderskiego, pre 
zesa sądu W ójcickiego, redaktora Mej- 
bauma i m.

Dyskusję zagaił prezes T -w a  prof. 
Kamil Stefkc; w ytyczne projektu refe­
rował prof. Zygmunt Czerny i docent 
dr. Bigo. W  dyskusji wypowiedziano 
szereg cennych uwag, które zostały 
przekazane Zarżano w  j do realizacji.
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Wiadomości gospodarcze. Pogrzeb : p .  T. Waryńskiego.
''Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 9 stycznia, fR).

Rzaa brytyjski nie wprowadził ceł od 
przywozu bekonów.

W  tych dniach ukazała się w  prasie 
wiadomość, ze rząd brytjski w prow a­
dzi! cła importowe od przywozu beko­
nów. kiórych wysokość wynosi 160 
proc. ad va!orern. Jak komunikuje 
Państwowy Instytut Eksportowy, wiia 
domoSci te są zupełnie błędne. Cla ta­
kie nie zostały wprowadzone w  An­
gin. natomiast zarządzenie podobne 
w 1 dał rząd woln. państwa Mand.ii. Ir­
landia nie jest jednak terenem ekspor­
tu naszych bekonów, kfófro kierowane 
są wyłącznie do Anglii. w

Eksporterowie ao Francji muszą już 
wszcząć starania o odpowiednie ze­

zwolenia.
W  odniesieniu do wszystkich towa­

rów, których przyw óz do JTraaicii uległ 
reglamentacji z  wyjątkiem drzewa, ba 
raniny, w ołow iny j jaj, eksporterowie 
polscy winni -wszcząć starania za po- 
średnicU cni ambasady oolskiej w  Pa ­
ryża oraz importerów francuskich, z 
którymi utrzymują stosunki handlowe, 
o uzyskanie odpowiednich zezwoleń 
na w yw óz tow arów  z  Polski w  I. 
kwartale br. Starania te winny być 
nodięte u w-ładz francuskich przez am­
basadę polska względnie importerów 
francuskich, którzy muszą złożyć od­
powiednie podania najpóźniej do 15 
stycznia br.

Z giełdy pieniężnej w  Warszawie.
Na dzisie.ózem zebraniu giełdy w a ­

lutowo -  dew izowej w  W arszaw ie 
tendenca dla dew iz była przeważnie 
mocniejsza, jednak przy obrotach ma­
łych. Zapotrzebowanie dolara gotów­
kowego minimalne, po kursie 8‘90. Ka­
bel na N ow y Jork 8‘927. Notowano 
dew izy: N ow y Jork 8*921, Londyn 
30-45, P a ry ż  35, Zurych 174T0, dew i­
za na Pragę r/e notowana

Akje: Papiery dywidendow t w  za­
niedbaniu. Notowane tyiko akcje ban­
ku Polskiego po 1C15.

Papiery procentowe: Kurs papierów 
nrocentowych zmowa mocniejszy. Spe 
c.ialme interesowano się papierami pań 
stwowymi, a to z  powodu stale utrzy­
mującej się mucnej tendencji dla pol­
skich pożyczek na giełdzie nowojor­
skiej.

Kursy: 3 pirooent budowlana 32‘4 
proc. premiowe dolarowa 42‘50. 7 proc. 
stabilizacyjna 5375 10 55. ao 5325,

m

Napad bandycki na listonosza.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 9 stycznia. (G ) P rzy  uli­
cy Żóraw 'ej w W arszaw ie dokonano 
wczoraj napadu na listonosza pienięż­
nego, Konstantego Zakrzewskiego.

W  cnwili gdy listonosz schodził z IV  
piętra Kamienicy, niosąc w torLic około 
2.000 zł., uderzony został nagle w  tył 
głowy duszą od żelazka przez jakiegoś 
osobnika. Drugi osobnik złapał w  tej 
chwili za torbę, jednak listonosz torby 
nie puścił i począł krzyczeć.

Bandyci rzucili się do ucieczki- -ternie 
mu z nich udało się uciec, drugi —  W o j 
dneki —  został ujęty. Stanie on przed 
sądem doraźnym. Za ,iego towarzyszem 
energicznie poszukuje policja.

RUMUN ZASTRZELIŁ AU STRJ\KA 

W  S TO L IC Y  NIEMIEC.

Berlin. 9 stycznia. (PA T .). Austriacki 
komiwojażer Emil Górl został ub. no­
cy zabity 3-ma strzałami z rew olw eru  
na jadsrfcj z najruchliwszych dic w  za- 
chodniej części Berlina. Sprawcę mor­
du zdołała policja schwytać po kilku- 
n-astogodzinnern poszukiwaniu. Ma bv ć 
nim obywatel rumuński. Zabójstwo 
miało hyc dokonane .n a  zm e o e tt  u

W arszawa, 9 stycznia. ( P A T *  Dziś 
przed południem odbył się pogrzeb 
śp. pos. T adems/.a W aryńskiego. W  
kondukcie pogrzebowym wzięli udział 
oprócz najbliższej rodziny Zmarłego, 
ministrowie, pracy, W . P- i O? P., w i- 
cemarszałkowic sejmu i senatu, posło­
w ie  Bb\\ R. z prezesem Sławkiem na 
czele, szef gabinetu wojskowego P re ­
zydenta Rizplitej pułk. Głogowski po­
słowie, senatorowie urzędnicy mini­
sterstwa W R . i OP.. przyjaciele i ko­
ledzy Zmarłego. Kondukt prowadził 
Kapelan Prezydenta Rzplitej iks. Bo- 
ganek.

P o p ie ra j p rz e m y s ł ro d z im y  

A dasz p ra cę  o e srobo tn ym .

Dla reum atyków i cierpiących na boie nerw ow e. 
Co zaleca przeszło 6.000 lekarzy

Reumatyzm, podagrę I podobne cierpie­
nia uyuoluią. jak w ladomo, zaburzenia w 
przemianie materii. Chory organizm w y ­
twarza w zbyt wielkich ilościach kwas mo­
czowy. krew zaś w niedostatecznym sto­
pniu wydziela ten straszliwy jad. Zastoso­
wanie środków uśmierzających przynoś? 
choremu coprawda chwilową ulgę, iccz me 
uwalnia go w zupełności od tych okropnych 
cierpieli. Radykalne uzdrowienie z reuma­
tyzmu i często powiązanych z nim bólów 
nerwowych nastąpić tylko wtedy nioże, 
gd”  leczenie stawia sobie zâ  zadanie zu­
pełne usunięcie, a coiiajmnicj zapobieganie 
nagromadzeniu się kwasu moczowego. Ten 
straszliwy jad bowiem, sadowiąc się w  po­
staci ostrych jak igiełki, dromiych kry­
ształów w mięśniach, stawach i innych 
częściaęgi ciaia, wywołuje te doKueziiwe i 
męczące bóle To zadanie w zupełności 
spefniaią tabletki Togal. które właśnie w 
zarodku zwalczają te niedomagania. LeK 
ten w naturalni, sposób usuwa pierwiastki 
chorobotwórcze. Dlatego też nawet w  chro­
nicznych wypadkach, gdy inne środki za­
wiodły, osiągfóęto przy pomocy Togalu

nadspodziewanie pomyślne rez.ultaiy. — 
..Z wielką nrzyjcmuością donoszą W  P-. iż 
po użyciu 5 opakowań Togalu wyleczyłam 
się zupełnie z uporczywego reumatyzmu- 
prześladującego mię od paru Iat“  —  pisze 
nam pełna zapału p. Zofja Zwolińska. 
Lwów, Jablonow'skich 36. —  „Na użycie 
Togalu zdecydowałam się dopiero po w y ­
czerpaniu wszystkich innych środków apte­
cznych. Dlatego też czuję się w obowiązku 
przesłać WPanom niniejsze podziękowanie, 
i zaznaczam, żc będę usilnie nieoceniony 
preparat Togal polecać mym wszystkim 
znajomym, jako jody ny .środek na wylecze­
nie reumatyzmu." —  Lecz również przy 
podagrze, bólach w krzyżu, rwaniu w- sta­
wach, łamaniu w  kościach, bólach ncrwc 
mych i głowy, grypie, przeziębieniach i po­
krewnych cierpieniach dztałaja tabletki To­
gal szybko i pewnie. Nieszkoal.wc dla ser­
ca. żołądka i innych organów'. Jeśli przeszło 
6.000 lekarzy, w  tej liczbie wiciu słynnych 
profesorówg Togal ordynuje, to przecież 
każdy 7, zaufaniem zakupić go może. W e 
wszystkich aptcKach. 8,5

LM

lo .o / a  dalej gnębi mniejszość polską
C o fn ^ te  subsuma. —  R o zw  ązanifi Z w ^ z k u  Polaków .
Ryga, 9 stycznia. (RAT.). Gabinet 

ministrów ma wczorajszcm posiedze­
niu postanowił skreślić wszystkie sub­
sydia ndzlelaoe teatrom mniejszościo­
w ym  i szkołom rzemieślniczym mniej­
szościowym w  projekcie budżetu na 
■rok 1932/33.

Dotychozas teatr polski w  Rydze 
pobierał subsydia w  wysokości 15.000 
tatów. Decyzja gabinetu ministrów 
utrudni nśezmiidrnie istnienie tego te­
atru.

Dynaburg, 9 stycznia. (PAT.). Lct- 
galski sajd okręgow y rozpatrywać 
wczoraj przy* drzwiach zamkniętych 
odkładaną już kilkakrotnie sprawę za 
wieszenia ..Związku Polaków na Ło t­
w ie". Po krótkiej naradzie sąd wydał 
wyrok, na mocy którego zw iązek ten 
zostaje ostatecznie zamknięty. Ogło­
szenie całkowitego tekstu wyroku na­
stąpi 23 bm.

=Q =*=

P o w ia ty : skolski i bohorodczański
zo s ta ły  zniesione.

¥* OGOLEM SKASO W ANO  O STATNIO  D W AD ZIEŚCIA  PO W 14TO W .

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 9 stycznia. (B ). Rozpo­
rządzenia, uchwalone na ostatniem po 
siedzeniu Rady Ministrów, pizcpro- 
wadzarace pewne zmiany w  dotych­
czasowym podziale administracyjnym 
ł. instancji, dotyczącą ogółem 13 po­
wiatów.

W  w ojewództw ie lubelskiem skaso­
wany został powiat konstantynowski, 
•w w ojew ództw ie łództoiem powiat słu­
pecki, w  województwie iwowskiem. 
jak już o tam donosiliśmy powiat 
strzyżowskj I starosam morski, w  wo­
jewództwie Stanisław owskiem powiat 
skolski i bohorodczański.

Obszar powiatu skolskiego włączo­

no całkowicie do powiatu stryiskiego, 
obszar powiatu bohorodczańskiego 
włączono częściowo do pow. nadwór- 
niańskiego, częściowo zaś do stanisła­
wowskiego.

Pozatem postanowiono znieść 7 po- 
w iató w  województw ie poznaii skiern: 
ostrzeszowskii, odólanowski, koźmiń­
ski, poleszcwski, strzdiński, śmigielski 
! grodziski.

Razem z przcprowadzonenii już w  
wratów w  wjew ództwie poznańskiem: 
poprzednich rozporządzeniach Rady 
Ministrów' zmianami, zniesiono ogółem 
20 powiatów.

M am y ju ż sam oloty sypialne.
(Telcfonein od naszego korespondenta.)

Warszawa, 9 stycznia (B.) Wczoraj 
na lotnisku warszawskim odbjła się 
próba pierwszego lotu polskiego samo­
lotu sypialnego.

Samolot ten po dokonaniu wszyst­

kich przepisowych prób, które wynio­
są ogółem 100 godzin, zostanie odda­
ny najpierw dia lotów pocztowych, 
Później zaś dopiero przekazany bę­
dzie do komunikacji pasażerskiej.

Rumuńska Akadem ia Naukw/kłopotie
Nie m ole przylać 150-milionowego zapisu.
Bukareszt, 9 stycznia. (P A T ) Rumuń- i 

ska akademia nauk otrzymała zapis 
prywatny w  wysokości 150 milionów 
leji p o i warunkiem wydania diukiem 
prac ofiarodawcy.

Warunek ten stawia akademię rumuń 
ską w  kłopotliwej sytuacji, ponieważ 
P**tCe łunarte&o njiarodawcv są pozba- \

wlone wszelkiej wartości literackiej, a 
pozatem wkraczaja w dziedzinę litera­
tury pornogranczncj.

Dotycliczas akademja nie powzięła 
żadnej decyzji. Należy jednak przy­
puszczać że wspomnianego zapisu nie 
przyjmie.

Kłopoty amerykańskich 
w a rs za w ia k ó w  w  Wiedniu.

i
Wiedeń, 9 stycznia. (PA T .). Na pod­

stawie poufnego donicsien,a, poJkSla 
wiedeńska przeprowadziła wczoraj 
rewizję u dwóch Amerykanów zamie­
szkałych w  jednym z większych ho­
teli.

Policja znalazła w  ich kufrach 
około 42 kg. złota w  sztabach

ze znakami austrjackiemi, oraz p^wma 
ilość walut zagranicznych m. in. 10.00G 
złotych polskich. Ponadto policja prze 
słuchała jeszcze trzy osoby zamieszka 
łe w tym hotelu

Policja podejrzewa że wymienione 
osoby usiłowały złoto wywieść niele­
galnie z Austrji. W czoraj w iecz. mieli 
rzekomo Amerykanie wyjechać przez 
Szwajcarię do Francji i w tym celu 
zamówili już miejsca w  wagonie sy­
pialnym. [eden z aresztowanych jest 
mieszka (Kem Warszawy i nazywa sic 
Gninberg. Drugi poenodzi również z 
Warszawyy i nazywa się Spranngui-

Jaka pogoda będzie dzisiaj.
Warszawa, 9 stycznia. (Teł. w ł.) Ko­

munikat Państw. Inst. M «teoi. Prawdo.
podobny przebieg pogody w  dniu 1C 
b. m.; Śląsk, Podhale, Tatry, Małopol­
ska wschodnia. Podole, W ołyń, Pole­
sie: rankiem chmurno i mglisto, w  cią­
gu dnia przejaśnienie. Nocą przymroz­
ki, dniem temperatura w pobliżu zera. 
Słabe wiatry zachodnie.

Komunikat dla sportów zimowych.

Rankiem w  dniu 9 b, m. pogoda ua- 
ogół pochmurna, tylko w Bieszczadach 
i Czarnohorze oraz w  okolicach Rabki 
wystąpiło rozpogodzenie W  Tatrach, 
na Podhalu temperatura do — 2, w  Za­
kopanem do —4, przy Morskiem Oka 
— 5, w  Beskidach, Bieszczadach i Czar­
nohorze w  pobliżu zera, na Śląsku oko­
ło — 2.

Stan śniegu: Cieszyn 2 cali śnieg cięż 
ki, mokry; Beskid zachodni: W isła 4 
cm śnieg w ilgotny; Zakopane Muzeum 
22 cni, Sanatorium 5 cm śnieg wilgotny, 
Dolina Kościeliska 28 cm śnieg suchy 
zmarznięty, Hala Gąsienicowa SI cm 
śnieg suchy, zmarznięty, Krynica 38 
cm śnieg ciężki, mokry, Szczawnica 16 
cm kompletna skorupa, Sławsko iii cm 
śnieg ciężki, mokry, Truskawiec, Roz- 
lucz i Krosno śnieg tylko miejscami, 
ciężki i mokry, Worochta 12 ęm, na zbo 
czach ao 40 cm śnieg ciężki i mokry.

* * *

Temperatura we Lwowie w  dniu 9 
b. m. wynosiła: o god*. 7 rano: ciśnie-  ̂
nie barom. 725,69, tempera tura +1.6, 
o godz. 1 w  po.: ciśnienie barom. 7-8,63 
temperatura .+2.2, o godz. ! w ieczór, 
ciśnienie barom. 231.62, temp. +1-4.

_ *=□=■ r
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Brand „hcnorcw pi doradcą’ Lavala?
S p r a w y  z a g r a n ic z n e  w  n o w y m  g a b in e c ie  p r o w a d z i ć  m a  L a v a f .  —

M in is tre m  w o j n y  T a r d ie u ?
Lonayn. 9 stycznia. (P A T ). W  ciągu 

dnia 'wczorajszego otrzymano w  Lon­
dynie z Paryża uspokajaące wiadomo 
ści co do tego, że rekonstrukcja rządu 
francuskiego dokonana będzie szybko 
i będzie niewielka.

W obec tego nie jest epodziewane, że 
zajdzie konieczność odroczenia konfe­
rencji lozańskiej, która rozpocząć S’Q 
ma 25 stycznia.

Wedle tych informacyj Laval zamie 
rza osobiście prowadzić sprawy za­
graniczne, zatrzymując Uri a uda jako 
ministra bez teki w  eharaKterze hono­
rowego doradcy.

Tekę wojny objąłby Tardieu, który 
byłby również głównym delegatem

Francji na ko.itcrecję rozbrojeniową.
W  związKu z temr wiadomościami, 

ekspert reparacyjny rządu brytyjskie­
go Lcith Ross odjechał dziś do Paryża.

Paryż. 8 stycznia (P A T .) W  imieniu 
rządu polskiego złożył kondolencje z 
powouu śmierci ministra Maginota am­
basador ChłapowsKi. zaś w imieniu 
armji polskiej attache w ojskow y przy 
ambasadzie poiskiej.

DALSZE POGŁOSKI O SKŁADZIE  

NOW EGO RZĄDU.
Paryż. 9 stycznia. (P A T ). W  zw iąz­

ku z przewidywanem przesileniem ga- 
binetowem w  prasie paryskiej w ym ie­

niają nazwiska min. Tardieu, Paul bon 
cour‘a, Pam leve‘go i Fabry‘ego, jako 
kandydatów na stano w isso ministra 
wojny.

W  kołach parłamentainych krążą 
pogłoski,iż w  razie kolektywnej dymi­
sji gabinetu obecnego, lansowany jest 
projekt powołania rządu, w  skład któ­
rego w eszliby dawni premjerowie Her- 
riot, Leygues, Painleve, Tardieu, La- 
val, Chautemps, Steeg, Barihou, oraz 
senatorowie Cheron j Sarraut.

Kontakt ten niewątpliwie doprowa­
dzi do rokowań w sprawie paktu o 
nieagresji.

= □ =

depesza marsz. Plłsudsk: «go 
do prem;sra Lavala.

Warszaw a. 9 stycznia. (P A T ). Z po­
wodu śmierci francuskiego ministra 
wojny Maginota marsz. Piłsudski w y ­
słał na ręce francuskiego prezesa ra­
dy ministr. następującą depesze; „G łę­
boko dotknięty śmiercią ministra w o j­
ny Maginota przesyłam na ręce Pana 
serdeczne w y ra zy  współczucia w  i- 
mieniu własnem i wojska polskiego11. 
(— ) Marszałek Polski Józef Piłsudski, 
minister spraw wojskowych.

W  odpowiedzi na tę depszę prezes 
rady ministrów Laval nadesłał na rę­
ce Marszałka Piłsudskiego depeszę 
treści następującej: „Zwracam się do 
W. E. pełneim wzruszenia podziękowa 
r.iami rządu francuskiego i proszę by 
Pan raczył być moim tłumaczem w o ­
bec armji polskiej za udział, jaki bie­
rze w raz z nami w  żałobie, która nas 
dotyka11.

Co dziaie się w  Indiach?
Nowe Dalhi. 9 stycznia. (P A T ). INp- 

tych cza sow y przewodniczący kongre­
su Arsari został aresztowany.

Bomhaj. 9 stycznia. (P A T ). P rzew o ­
dniczący drugiej rady nadzwyczajnej 
kongresu Choksey został aresztowany 
za wygłoszenie przemówienia na za­
braniu członków kongresu, odbytem 
mimo zakazu.

Bombaj. 9 stycznia. (P A T ). Miano­
wani tu zostali specjalni sędziowie dla 
sądzenia przestępstw, przewidzianych 
w  rozporządzeniach, w ywołanych w y  
jątkowemi okolicznościami. Sędziowie 
ci będą mieli daleko idące pełnomocni 
ctwa i wym ierzać mogą kary Jo 7 
lat wiezienia.

TRZEJ AM BASADOROW IE RZESZY  
U BRUENINGA.

Berlin. 9 stycznia. (P A T ). Gabinet 
Rzeszy odbył posiedzenie, w  Ictórem 
uczestniczyli ambasadorowie niemiec­
cy  z Paryża, Londynu i Rzymu.

W  posiedzeniu tern w ziął udział ban 
clerz Bruning, który na narady przy­
był bezpośrednio po ukończeniu kon­
ferencji z Hitlerem

Berlin. 9 stycznia. (P A T ). Kancierz 
Briini.ng nrzyjał przewódcó*w party 
socjaldem okratycznej Rreitscheida a 
Welisa.

W edle informacyj socjal-demobraci 
przygotowani są poprzeć w  Reichtagu 
projekt ustawy przedłużającej okres 
prezydentury Hindenburga ped wa­
runkiem, iż rząd Rzeszy nie uczyni na 
rzecz innych stronnictw żadnych 
ustępstw dla pozyskania innych gło­
sów  (Ha swego projekt i.
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tfod mm będzie j V a d e v a ł  sejm
na w to rk o w e m  posiedzeniu.

Warszawa. 9 stycznia. (P A T ). P o ­
siedzenie se.imu zostało wyznaczone 
na wtorek 12 bm.

Porządek dzienny obejmuje sprawo­
zdanie komisji prawniczej o rządowym 
projekcie ustawy, zmieniającej niektó­
re przepisy kodeksu postępowania kar 
nego, oraz o wnioskach Cli. D„ tudzież 
posłów Stronnictwa Ludowego w  tej

samej sprawie. Sprawozdawcą będzie 
pos. Pasclulski.

Następnie na porządku dziennym 
figuruje pierwsze czytanie szereg rzą­
dowych projektów ustaw, m iędzy in- 
ncmi projekt ustawy w  sprawie raty­
fikacji umowy m iędzy Polską i Niem­
cami o ubezpieczeniach, podpisanej 
w raz z protokołem końcowym w  Ber­
linie, w  czerwcu 1931 r.

Ł o tw a  rozpoczęta rokow ania z  Z$SR.
Nawiązanie kontaktu m iędzy Rumunią i Sowietami,

Ryga. 9 stycznia. (P A T ). W  dniu 
wczorajszym  zostały podjęte rokowa­
nia pomiędzy rządem łotewskun a 
przedstawicielami Rosji sowieckiej. 

Ryga. 9 stycznia. (P A r ) .  Przedsta­

wiciel Rumunj: w  Rydze oświadczył 
dziennikarzom, że dziś nawiązany zo­
stał kontakt z  przedstawicielami So­
w ietów  w  Rydze.

= G =  

m m o n a a

Oryginalne m o ty w y  zamachu 
na dyplomatą.

Paryż. 9 stycznia. (PAT). Nawnrost 
gmachu konsulatu włosiriego student 
włoski Roch? dał do konsula 4 strzały 
rewolwerowe.

Jeden ze strzałów ranił konsula w  
prawe udo.

Sprawca zamachu rzucił się do u- 
cieczki, dając do ścigających go  poh- 
ciantów dwa ostatnie strzały, które 
jednak chybiły.

Sprawca zamachu został ujęty i od­
prowadzony do komisarjatu, gdzie o- 
graniczył się do oświadczenia, że po­
wodem zamachu było to, iż konsul za­
bronił mu udzielania lekcji.

Stan zdrowia konsula nie zdaje się 
być groźny.

D w u  p rzem ytn ików  
uionęło w  bagnach.

Wilno. 9 stycznia. (P A T ) W  pobli­
żu wsi Sufhnowo w  -e sonie Dłuski e- 
nik usiłowała przekroczyć granicę 
banda przemytników. Przem ytnicy 
pod gradem kul strażników litewskich 
przedarli się na teren Polski lecz tu 
srotKali się z zasadzką K. O. P.

Dwu przemytników ujęto, dwaj inni 
utonęli w moczarach. Zatrzymani prze 
mytnicy pochodzą z  L itw y.

Pc/3r p rzy ul. Zim orow icza.
Lwów, 9 stycznia.

W  dniu wczorajszym  o godz. 10‘45 
zaalarmowano lwowską straż pożar­
ną, źe na ulicy Zimorowicza wybuchł 
pożar. Okazało się, że w  kamienicy 
Pud nr. 14 na trzeciem piętrze zapali­
ły  się śmiecie, nagromadzone w  małej 
komórce, skąd ogień przeniósł się do 
mieszkania dr, L. Mazurkiewicza i są 
sieaniego lokalu, w  kiórym znajduje 
się warsztat cynkograticzny Anny 
Cwak. Dzielni strażacy onanowaii sy­
tuację i ogień ugasili wodą wprowa­
dzoną z ulicy hydrantami. Gaszenie 
trw ało niespełna godzinę.

»

Mandżuria dla Japonii— Climy półn. dla Angin
Alarm y prasy sowieckiej z  powodu ostatnich wypadków w Kandżtrrjj

Moskwa. 9 stycznia. (P A T ). Z  Czang 
Czun donoszą, że po konferencji odby­
tej z  Lampsonem, posłem angielskim 
w  Chinach

Czang -  Sue - Liang mianował na­
czelnikami stacji w  Mukdenie i 

Gonanie Anglików.

W  ten sposób Anglicy mają nadzieję 
zabezpieczyć dochody i zapewnić nie 
wtrącanie się Japończyków do zarzą­
du koleji. Angielscy urzędnicy kolejo­
w i zwrócili się do w ładz japońskich z 
prośbą, by  wojska japońskie nic po­
suwały się dalej na południe od Sui- 
Gzun.

Moskwa. 9 stycznia. (P A T ). Dzi­
siejsza prasa p. t. „Lampson proponu­

je podział zdobyczy —  Mandżuria 'dia 
Japonji, zaś Chiny północne dla An­
glii11 —  podaje wiadomość o  artykule 
japońskiej gazety „D zi-D zi“  w  Tokio.

Dziennik ten opierając się na donie­
sieniach korespondenta nmkdeńskiego 
stwierdza, że

Czang-Sue-Liang ewakuował Cziu 
Czou wskutek obietnicy posła 
Lanipsona, że Stany Zjednoczone 
i Angija okażą mu swą pomoc w  

przyszłości.

Politykę Lampsoua tłumaczy redakcja 
dziennika chęcią wykorzystania przez 
Anglię zamieszek w  Mandżurii j uczy­
nienia z  Chin północnych sfery swych 
w p ływ ów .

Pu d  hasłem polityki otwartych drzw i
Noty Stanów Ziedn. 00 Japom i Cfcin.

!

Waszyngton. 9 stycznia. (P A T ). 
Stimson przesłał rządom chińskiemu i 
japońskiemu notę stwierdzającą m. ki., 
że  ze względu na obecna sytuacje, 
oraz na swoje prawa i zobowiązania 
rząd Stanów Zjednoczonych me może 
uznać legalności istniejącej obecnie 
sytuacji.

Rząd Stanów Zicdtic czonych nio za­
mierza również uznać jakiegokolwiek 
traktatu lub układu, mogącego naru­
szać Prawa, wynikające z traktatu ze

Stanami Zjednoczonemu lub prawa 
obywateli Stanów Zjednoczonych w  
Chinach łącznie z prawami dotyczące­
mu suwerenności i niezależności lub 
integralności terytorium administra­
cyjnego Chin, w  których międzynaro­
dowa polityua nosi zw yk le  nazwę „po 
lityki otwartych drzw i11.

Waszyngton. 9 stycznia. vPAT). Sta­
ny Zjednoczone w  notach do Japonji i 
Chin iw w olały się na układ 9 mo­
carstw dotyczący Mandżurii- Wobec

tego akcja japońska w Mandżurii bę­
dzie rozpatrywana przez innych sygna 
tarjuszów.

Ja onja gro?; Chinom b okadą
Moskwa. 9 stycznia. (P A T ). Z T ok ': 

donoszą, ze wczoraj w  japonskiem nn- 
msterstwie spraw w oskow ych  odby­
ło się posiedzenie rady wojennej, na 
którem rozważano szereg spmw w 
kwestji Mandżura. Rada opowiedzia­
ła się za skoncentrowaniem w jednem 
ręku wszystkich janońskich władz na 
terytorium Mandżurii. Akcja japońska 
w  Mandżurji nie powinna pociągnąć za 
sobą interwencji czynników pustron- 
nych. Dlatego też 

„rząd japunski musi przeprowa­
dzać swoją politykę, nie oglądając 
się na jakakolwiek mięszanle się 

stron trzecich".

Tokic. 9 stycznia. (P A T ). Agencja 
Reutera dowiaduje się z kół francu­
skich, że 

Japonia nosi się  z zamiarem przed 
siewziecia bardziej stanowczych 

środków
w  razie, gdyby trwał nadal bojkot an- 
tyjapoński. Japonja czułaby się w  tym 
wypadku zmuszona w ysłać do Chin 
marynarzy iatjońskich a nawet zasto­
sować blokadę głównych portów cliitl 
skich.

(Na stronie 2-g;ei podajemy dalsze 
depesze o  " , , 7 'T " ' '+ •  sprawie man­
dżurskiej).
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Dzień, w  K tórym  złotousty kapłan 
polski, ks. biskup dr. W ładysław  Ban­
durski, obchodzi dwudziestopięciolecie 
swej godności biskupiej, wycnodzi po- 
za zw yczajny szablon .jubileuszu je­
dnostki a staje się niejako świętem 
narodu i Państwa Piękna i niezwykła 
posiać biskupa-patrjoty, umiłowana 
przez społeczeństwo, a zwłaszcza 
przez żołiberza polskiego, któremu ks. 
Bandurski poświęca od szeregu lat 
najpłumienniejszą i najofiarniejsza 
cześć swej pracy społecznej —  zrosła 
się tak silnie z ideą niepodległości i 
państwowości polskiej i zapisała się 
w latach walk wyzwoleńczych i pier­
wszym okresie bytu odiodzonej P o l­
ski tak wyraziście, że zająć musi w hi 
storji należne sobie miejsce.

Toteż hołd, jaki dostojnemu Jubila­
towi składa cała P-ołska, stanowi ży ­
w y  w yraz szczerego uczucia uwielbię 
nia i wdzięczności za nieprzerwany 
.rud pasterski, spełniany z myślą o 
przynależności do zmagającego sdę o 
swój byt narodu, z gorącą miłością 
dla swej ziemi, z niezachwianą na­
dzieją zwycięstwa i z najgorkszcm po­
święceniem, któremu żadne w yrzecze 
nie się w  imię doora sprawy nie jest 
zbyt ciężkiem.

Lwowianie pamiętają dobrze ks. bi­
skupa Bandurskiego z czasów przed­
wojennych. kiedy świt w ydaw ał się 
ieszcze daleki, niemal nieprawdopodo­
bny, a jedynie podziemnie krąjżące ha­
sło „C zu w aj!“  budziło szeregi mło­
dzieży z letargu niewoli, każąc im spo 
sobić się do jutrzejszej walki. Czuwał 
z nimi i wielkoduszny kaolan, prze­
czuwając jasnowidzącem sercem, że 
termin próby już niedaleki i Ze wszel­
ki trud, podjęty dla przyszłej budowy 
własnej chaty, dla jej obrony i spoje­
nia jej zrębów, w yda kiedyś owoce. 
W ielki dar słowa i pociągania za so­
bą umysłów, jaki od Boga otrzymał, 
obrócił ks. biskup Bandurski w  cało­
ści na dobro narodu, na walkę o jego 
oswobodzenie, na pożytek i chwale 
odradzającej się Rzeczypospolite:

Urodzony w  r. 1865 w  Sokalu, ukoń 
czy? W ładysław  Bandurski gimna­
zjum i uniwersytet we Lw ow ie, nastę 
pnie w yższe stud,:a teologiczne w  R zy  
mie. W yśw iecony na księdza, praco­
wał w  Kamionce Strumiłowej, Milaty- 
nie, Stanisławowie i Lw ow ie, następ­
nie ks. kardynał Puzyna mianował go 
sekretarzem i kanclerzem, a papież 
I -eon X III. swym prałatem domowym. 
Już jako młody kapłan da* się ks. dr. 
Bandurski poznać jako niezwykle u- 
zdoiniony kaznodzieja, a wysoka in- 
tei.gencja, polot poetycki \ głębokie 
poczucie narodowe i społeczne spra­
wiały, że kazania jego obejmowały 
szeroki horyzont i w yw iera ły  ogro­
mny w pływ  na słuchających. W  roku 
1906 został ks. Bandurski biskupem- 
sufraganem we Lw ow ie. Nie było  u- 
roczystości patriotycznej, na kiórejby 
zabrakło płomiennego słowa ks. Ban­
durskiego, nie było miasteczka, ni w io 
ski. zw łaszcza na kresach, do której- 
by nie zajrzał gorliw y biskup-działacz, 
pełniąc nieustanną misję społeczną i 
pasterską.

Gdy w  r. 1914 zagrała pobudka w o­
jenna, ufny kaplan-patrjota, patrzący 
jasno w  przyszłość, był jednym z tych, 
którzy uwierzyli w  celowość zbrojne­
go ruchu, organizowanego przez .1 fi ze­
ta Piłsudskiego. Stał się już w tedy 
kapłanem żołnierza polskiego, bisku­
pem polowym Legionów, duchownym 
ojcem tych, co poszli pod komendę 
W odza. Organizował, błogosławił, w y  
prawiał na pole walki, święcił sztan 
dary, odwiedza? p’acówki wojenne, 
zagrzewając i umacniając ducha. W r .  
1916 naraził się nawet władzom at 
strjackiiB, którym zresztą stawral od­
ważnie czoło i dawniej, za czasów po ­
koju. Zagrożono mu -adern molowym '

zmuszono do opuszczenia frontu. Bi- 
.skup Banduiski wyzyskał czas rozłąki 
z  ukochanym żołnierzem na pracę dla 
jeńców, ucnodźcow, rannych i interno­
wanych Polaków.

A gdy Austrja upadła i wyłaniać się 
zaczęła z chaosu budowa nowej Pol­
ski, pierwszym czynem ks. biskupa 
Bandurskiego było wezwanie żołnie- 
rzy-PolaKów, by swemi szeregami za­
silali tworzącą się polską armję. Do 
Lw ow a  zawitał ks. Bandurski w  r. 
1919, oraz w  1920 i znowu dodawał 
siły walczącemu żołnierzowi. W  cza­
sie plebiscytu na Spiszu i Orawie dzia­
łał taKże niestrudzonj' kapłan na 
rzecz sprawy pois-kiej. Po zdobyciu 
Wilna został kapelanem obozowym  
wojska L itw y  Środkowej i pozyska? 
gorącą miłość nietylko żołnierzy, ale 
i ludności cywilnej. Pozostał też w  
Wilnie i póznie.i po zlikwidowaniu tei

Profesor uniwersytetu koloiisKiego 
dr Herber* Kuchn ogłasza w  pismach 
niemieckich interesujące uwagi o In­
diach, nabierające szczególnej aktual­
ności wobec ostrej walki, jaką Gandhy 
ścd ze swoim aresztowanym wodzem 
na czele prowadzą z W . Brytanją.

Sensem przewodnim rozważań uczo 
nego niemieckiego jest teza. że Ganahi 
może nawet zw yciężyć swym ruchem 
panowanie angielskie, zostanie jednak 
0‘Stateczmie pokonany przez własny 
lud, przez okrutną religię i ustrój ka­
stowy, który od prawieków w  Indiach 
panuje a który uniemożliwią organicz­
nie wręcz emancypację kulturalną Iiin 
dusów. Indyj nikt uwolnić nie może, 
bo Indje same w  sobie nie są wolne i 
nigdy wolnemi nie były, nigdy wolno­
ści nie pragnęły. Tą  siłą mesamowitą, 
która w  zarodku wszelką ideę wolno­
ści zabić musi —  jest fanatyczna, mil­
cząca religja, Tej religji ani Gandhi 
an: żaden jego, choćby jeszcze genial­
niejszy następca —  n ieprzezwycieży.

Tragizm  tej sytuacji je-st tern głęib- 
szy. że ta straszliwą religja nie jest 
nawet w ytw orem  samych Hindusów, 
nie zestala —  zdaniem prof. Kuehna —  
zaszczepiona Indjom przez Buropajeizy 
ków. I to nie przez Portugalozyków 
w  16 stuleciu, ann przez Anglików w  
w. 17, nawet nie przez Aleksandra Ma 
cedyńskiego _  ale... w  okresie prehi­
storycznym, na 2000 lat przed Chry­
stusem, przy końcu neolitu. W edle ba­
dań, przeprowadzonych przez autora, 
byli to mieszkańcy środkowych Nie­
miec, Moraw i Austrii późniejszej, któ­
rzy wówczas przez pasmo Peszawaru 
przybyli do Indyj. Ci przybysze euro­
pejscy narzucili ciemnym tubylcom 
swoją w yższą  cywilizację i stali si? 
twóroami religja hinduizmu. Sami uczy 
nili ze siebie bogów, panujących, po­
tworzyli kasty i ten tw ór socjalno-go­
spodarczy zrobili istotą religji. Nie 
chcieli żadnego zmieszania z dra w i­
dami, tubylcami, uczynili z tych ostat­
nich nietykalnych pariasów.

Przez cztery tysiące lat ugruutowy 
wała się ta zaszczepiona wówczas o- 
krutna reiigia. r,rze-/ cztery tysiące 
lat tubylcy rodzili sic i umierali, na- 
mazani pierworodnym grzechem niż­
szości kulturalnej, od której panujący 
odgrodzili się przepaścią nieprzebyta. 
Do pariasów nieWolno było  odezwać 
się słowem, cień który rzucali, czvnił 
potrawą nieczystą. Ten stosunek za­
sadniczy sta? sie dogmatem religijnym. 
Religją stały się kasty, religja małżeń­
stwa dzieci, religją palenie wdów na 
sto>sie. religja opór przeciw szkołom, 
przeciw higjenie. Religja, która czło- 
w :eka czyniła niewolnikiem nietylko

placówki i działa nadal na ziemi w i­
leńskiej, pełniąc św ięty obowiązek 
serca, obojętny tią godności i zaszczy­
ty, daleki od pragnienia osobistych 
korzyści i dostatku, przekładający 
nad nie zawsze prostotę i ewangelicz­
ne ubóstwo, zawsze gotów do ofiary.

Mimo to społeczeństwo i rzad nie 
zapominają o  zasłużonym. Jest on je­
dynym biskupem który posiada order 
„Virtuti Mi!itari“  i ..Krzyż W alecz- 
nych“ . Ze składek społeczeństwa ofia­
rował mu rektor Uniwersytetu wileń­
skiego drogocenny krzyz biskupi. A 
dziś, w  dniu iubdeuszu spieszą z hoł­
dem wszystkie miasta i sioła, w szyst­
kie organizacje i oddziały wojskowe, 
które kiedykolwiek słyszały jego pło­
mienne słowo i czuły nad śoba błogo­
sławiącą rękę biskupa o go łęb im  
sercu i złotych ustacn. M. G.

h fe p o  i lndyi.
w życiu doczcsnem aie i po śmicroi 
na zawsze.

Każde nowaiorstwo. próbą reformy 
tej najstraszliwszej z religij . z miej­
sca była unicestwiana przez brahma- 
nów, Parjas niemoże chodzić do szko­
ły, .gdyż dziecko hinduskie nie może 
być koiege brahmańskiego. jako że 
wówczas zarówno rodzina brahma- 
nów, jak i pariasów zosta’aby na w ie­
ki przeklęta. Fanatyzm ter. doprowa­
dził do tego. że zaledwie 8 proc, tyłu- 
setmiljnnowej ludności umie czytać i 
pisać.

Fi:ndus nie może używać lekarstw 
europejskich gdyż zawierają one za­
broniony tłuszcz i alkohol. W alk5 z 
roznoszacemi zauazę szczurami me 
może podjąć, bo zwierząt zabijać nie 
wolno. Jest grzechem niezaślnbić 
dziewczynki przed 9-tym rokiem ży ­
cia. Jest grzechem dotknąć pariasa, 
zabić krowę, wściekłego psa, uchronić 
córkę przed pewną śmieroią z powodu 
wczesnego porodu. W szystko jest 
grzechem... i

Kto zwiedza IncLje, ten aby je po­
znać, musi się udać na ich południe 
niemahometańskie ale hinduskie. Tam 
spotka się oko w  oko z niewiarygodna 
nodze! brudem, chorobami. Cuda In­
dyj? Te moana spotkać na maho-me- 
tańskiej północy, ale też ta północ — 
powiada Kuehn - to nie Tnd.ie ale Ara 
bja. Na południu olbrzymiego pó łw y­
spu natomiast spotyka się świątynie 
hinduskie, jedyne v  swoim rodzaju. 
W  środku tych «wiatyń i przed niemi 
ieżą pokotem trędowaci, syfilkycy. 
kąpiący się W świętej wodzie j pijący 
ją... Tam gdzie na ofiarę zabija się ko­
zę, lud rzuca się na nią, aby pić cienią 
krew z jej szyji. umazać twarz jej 
krwią, zlizywać tę krew z ziemi

W  tym stanie rzeczy sam Gandhi 
niewiele może pomóc, choćby dlatego, 
żc sam jest zanadto Hindusem a prze­
ciw niemu utartym frontem stoją 
brahmanie. Pozornie Anglią stosuie za 
sadę desinteressement w  sprawach re­
ligijnych. w  istocie idzie na rękę brab- 
manorn, wrogom wszelkiej reformy i 
w  tern narzędziu 1‘est jej największa 
sita.

Brabnia-ie uczynili wszystko, aby 
zniweczyć religię Bnddhy który głosił 
równość i sprawiedliwość. Wspomnie­
nie o nim zaginęło w  Indiach Dziś n:? 
ma w  Indiach ani jednego kościoła 
buddyjskiego. Rebgja Buddhy okala­
ła się za wielką dla Hindusów i tak ,ak 
on został zniszczony w  świadomość’ , 
tak zostało usunięte wszystko, oo za­
grażało w ładzy brahmanów. ..

I to przekleństwo okrutnej re-ldgn
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Hindusów wraz z terrorem brahma- 
nów cięży od tysiącleci nad Indiami 

Oto jest tragedia Indyj i Gandhi‘cgo 
proroka.

a -asm"

Szlakiem Tadeusza

L eży  przed nami obszerny i cieka­
w y  numer noworoczny. „Wschodu11, 
kwartalnika wydawanego' przez Onen- 
talistyczne K^ło Młodych w  W arsza­
w ie pod redakcja prezesa tej organi­
zacji d, W łodzim ierza Bączkowskiego.

Dokoła pisma tego skupia się szereg 
młodych piór polskich, oraz należą­
cych do przedstawicieli różnych naro­
dowości wschodu europejskiego i azja­
tyckiego. Współpraca ich składa się 
na treść bardzo interesującą.

Numer poświęcony jest w  znaczne' 
części pamięci nieodżałowanego T a ­
deusza Holówki, którego duch unosi 
się zresztą nad każda jego stronicą. Nic 
to dziwnego; współpracownicy „W scho 
du“ są młodymi przyjaciółmi i wycho­
wankami zgasłego śmiercią tragiczną 
męża stanu.

W iele miejsca poświęca „W schód" 
narodowościom Federacji Sowieckiej. 
Nic dziwnego, skoro, jak podnosi p. M i­
kołaj Kowalewski, w  Związku S. S. R 
Rosjanie stanowią tylko 52 prc. ludno­
ści, reszte zaś inne narodowości, w y ­
kazujące coraz żyw sze dążenia do jak 
najpełniejszej kulturalnei i politycznej 
emancypacii z hegemonii rosyjskiej. 
Odnosi się to nietylko do zwalczają­
cych Z. S. S. R. grup emigracyjnych 
(n p. paryski Związek . Prometeusz"), 
ale i do społeczeństw, objętych rewo­
lucją sowiecką, gdzie rodzą się coraz 
silniejsze prądy nacjonalistyczne. Na­
rodowości te są naszymi przyjaciółmi 
i —  prowadząc w  stosunku do Sow ie­
tów politykę pokojową —  mamy z 
drugiej strony obowiązek utrzymywać 
i zacieśniać łączące nas z niemi zw iąz­
ki Rozumiał to ś. p. Tadeusz Hołów- 
ko i rozumieją w ydaw cy „Wschodu", 
kroczący Jego szlakiem

Poza tern poczesne miejsce zajmują 
we „W schodzie" Związki Polski z 
Warszawą, opierające się miedzy in- 
nenn na ruchliwej kulturalnie liprie
rararów poiskicb, —  iakoteż z Dalekim 
Wschodem z emigracją polską w Man­
dżurii (środowisko charbińskie), jako 
silną : pełną żywności bazą.

W arszawa zdystansowała Lvlów !

Idea bowiem utrzymywania najści­
ślejszych stosunków kulturalnych i go­
spodarczych między Polską a naroda­
mi Wschodu zrodziła się we Lwou ie 
i miasto nasze w  oparciu o swe poło­
żenie geograficzne i o swą wspaniałą 
tradycię. jest jakby predestynowane 
do jej realizowania. Niestety my we 
Lw ow ie w  tym kierunku rnało bar 
robimy. Tymczasem w v  ar sza wie 
działa Instytut Wschodni, Ukraiusk 
Instytut Naukowy (stworzony przez 
Państwo polskie). Orjenta’ " yczu 
Koło Młodych. W  W arszaw ę wycho­
dzą kwartalniki „Wschód" i „Przegią 
Islamski".

Skoro daliśmy sie zdystansować, 
przynajmniej zdobądźmy się na o. 
tą praca sie zainteresować! K. L.
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Kdgndnicy Związku M łodzieży Ludowe] w  Warszawie.

1 0
stycznia

1932

TEATR WIELKL

Niedziela 10 b.m.

Niedziela
Pawła pust. 

Ju tr o : Honoraty

Wschód słońca 741 
Zachód 1546

,Tosca“  Pucciniego.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Niedziela 10 I godz. 4 po po.: „Oramy 

operetkę'*, komedja muzyczna.
Niedziela 10 1 godz. 8 wiecz : „tiram i 

operetkę", komedja muzyczna. (
\  m

KINOTEATRY. *

A P u L L O : „W yspa zatopionych
serc".

C A3INO : „Ben Hur‘‘ dźwiękowiec.
CHIM ERA: „W eso ły  porucznik przy 

blasku księżyca".
G R A ŻY N A : „ Kawiarenka". i '
K O PE R N IK : „Tragedia amerykań­

ska*.
L E W : „Dixiana‘‘ z  Bebe Daniels.
M AR YSIE Ń K A: „Tragedia amery­

kańska".
M IR A Ż : Pat i Patacbon oraz Ha­

rold Lloyd.
O AZA : „Odkupienie1* i  „M ilczący 

wróg".
P A L a CE: „Kongres tańczy" z  Lilia­

na Harvey.
P A N : „Jej chłopczyk" oraz „M ieki 

Mass".
P r OM Ie N : „Tarzan władca dżun­

gli"
RAJ: „Dziesięciu z P o w :aka“ .
SŁO NCE: „Jej pieprzyk**.
S T Y L O W Y : „Generał Grack“ , oraz 

„M iki Mais‘‘.
UCIECH A: „Kobieta, która cię ni­

gdy nie zapomni", oraz „Fa łszyw y 
krok** z  Geurge Baukroftem.

—  Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk 
uych we Lwowie (gmach Muzeum Przemy­
słowego, wejście od ul. Pzieduszyckicb 1). 
Oiwartą jest XIIW a Ogólnopolska Wysta­
wa Fotografiki. Zebmn > ponad 100 ekspo­
natów, stojących na bardzo wysokim pozio­
mie artystycznym. Wystawa otwartą jest 
codziennie od godz. 1U— 15 po pot.
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—  Kasyno i Koło Lit. Art. we Lwo­
wie przypomina, że w  niedziele 10 sty­
cznia jest Dancing. Początek o godz. 
21-szej. 93

—  Z życia towarzyskiego. W  grudtru ub.r. 
został pob^gosłewiony w  kościele Kungs- 
holmu w  Sztokholmie związek małżeński 
Dr. Ludwika Monne‘go, asystenta Urrwer- 
sytetu Jana Kazimierza, z  panna Gretą 
z Lande'ów. 68

—  Liga Katolicka przy Parafii Św An-

"Związek Młodzieży Ludowej, wznawiając 
piękni zwyczaje i tradycje wiejskie, wysłał 
do Warszawy delegacię, złożona z przed­
stawicieli wszystkich dzielnic Polski. Jele-

wer- 1 kolendaml, p. Prezydentowi Rzpltej, 
P. Marszałkowi Piłsudskiemu p. ministrowi 
Jędrzeje wieżowi, p. minisirowi Hubickiemu, 
gen. Góreckiemu jako prezesowi Federacji

gacja składała życzenia, przeplatane śpie- Żwiązków Obrońców Ojczyzny t. d.

drze Ja O. O. Bernardynów urządza w nie­
dzielę 10 b. m. o godz. 5 po poł. przy ul. 
Kubali 4 „Jasełka" oratorjum scetiiczno- 
biblijne, na cele bezrobotnych.

—  Zebranie dyskusyjne na temat aktu­
alnych r-ac Związku Pracy ObywateisKiej 
Kobiet u-dbgdzie się w  poniedziałek 11 b.m. 
o godz. 18 w lukalu Oddziału Lwowskiego, 
ul. Grodzickich 1. Pożądany zwłaszcza u- 
dział nowych członkiń.

= □ =

—  Posiedzenia Rady miejskiej odbę­
dzie się w  środę, 13 stycznia, o godz. 
19-iej. Na porządku dziennym między 
innertii sprawa zatwierdzenia podziału 
gruntów na ul. Stryjskiej, sprawa 
zamknięć rachunkowych miejskiego 
zakładu wodociąg., sprawa pobierania
o-płat za św-adectwa miejsca pocho­
dzenia zwierząt. P o  obradach jaw ­
nych nastąpi posiedzenie tajne, na ktć- 
rein załatwionych zostanie kilka spraw 
przeniesienia funkcjonariuszy miej. w  
stan spoczynku. ,

—  Dyrekcja M. K. E. komunikuje, że 
roczne karty tramwajowe bezpłatne 
ważne sa do dnia 15 stycznia 1932 r. 
włącznie.

—  Wzrost wkładów oszczędnościo­
wych w7 P. K- O. w  miesiącu grudniu 
1931 r. Ostatni miesiąc roku 1931 przy 
nosi P . K. O. bardzo w ysoki przyrost 
kapnału oszczędnościowego oraz Lcz- 
by  oszczędzających. Przyrost wkła­
dów  oszczędnościowych wraz z  dopi­
sań cmi odsetkami za r. 1931, wynosił 
za miesiąc grudzień 1931 r. kwoaę 24,8 
milionów zł.

Ogólmy stan wkładów oszazędnoś- | 
cicwycłi na dzień 31 grudnia 1931 r.

wynosił w  P . K. O. 300,852.680*36 zł., 
łącznie zaś z wkładami poohodzącemi 
z waloryzacji 332,235.501*61 zł.

Liczba czyrmych książeczek oszczę­
dnościowych P . I<. O. wzrosła w  cią­
gu miesiąca grudnia o dalszych 12.733 
ks:ążeczki i wynosiła na koniec 1931 r. 
721.844 książeczki, łącznio zaś z  ksią­
żeczkami oochodzącemi z waloryzacji 
761350.

—  Reprezentacyjny Raut Bratnich 
Pom ocy Stud, li. J. K. odbędzie się 
16 b. m. (sobota) w  salonach recepcyj­
nych Uniw. J. K. przy ul. M arszałkow­
skiej 1 Protektorat Rautu raczyli p rzy­
jęć JW FP.: W oj. Dr. Rożniecki, J. EE. 
Księża Arcybiskupi B. Twardowski i J. 
Teodorow icz, Inspektor Armji Gen. J. 
Rómmel, Dowódca OK. VI. Gen. B. Po ­
powicz, Prezes Sądu Apel. Cz. W óycic- 
ki, Prez. Miasta W . Drojanowski, oraz 
J. M. Rektor ProL Dr. S. Krzermeniew- 
ski, Senat Akad. i Grono Proiesorów . 
Zgłoszenia po zaproszenia przyjmować 
się będzie w e wtorek, środę i czwartek 
w  Kasynie Lit. Art. i w  Hotelu Georgea 
od godz. 7—8 w iecz. 87

—  Mieszczańskie Tov*arzystwo 
Strzeleckie na posiedzeniu wydziału, 
odbytem dnia 5 bm. pod przewodni­
ctwem wiceprezesa Jana Sudhona 
uznało za wskazane, wobec ogólnego 
ciężkiego położenia gospodarczego nie 
urządzać w  roku bieżącym tradycyjne 
go reprezentacyjnego Balu Mieszczań­
skiego a postanowiło natomiast złożyć 
500 zł. na fundusz w dów  i sierót po 
mieszczanach lwowskich i 300 zl. na

Gawędy Le g o n o w e .*)
Zygmunt Reis, autor uaatnych, 

przez krytykę pochlebnie przyjętych 
tłumaczeń łacińskich erotyków Katulla 
—  tym razem z dziedziny zaintereso­
wań antykiem pa zeszedł do wspom­
nień osotristych, związanych z  twór­
czym wysiłkiem  drużyny legionowej, 
za wolność Polski krwawiącej wśród 
zawieruchy wojennej pod wodzą naj­
pierw Komendanta, a później Bryga­
diera J. Piłsudskiego.

W  ogromnej, z dnia na dzień rosną­
cej literaturze legjonowej „gaw ędy* Z. 
Reisa ze względu na sposób ujęcia 
wa’k w yzwoleńczych stanowią publi­
kację wyjątkową, dla każdego Polaka 
bardzo miłą, pełną górnych wspom­
nień dla żyjących wiarusów legumo- 
wyeh i mającą doniosłe znaczenie w y- j 
chowawcze dla polskiej młodzieży. |

Niienu tam pozy epickiej ani rapso- 
djalnych nastrojów, jest zato proste, 
uderzające szczerością, opowiadanie o 
wielkim Czynie Legionowym od w y­
marszu I. Kadrowej z  Krakowa aż po

*) Nakładem .Filomaty", Lwóiw, Po
(oskiego 20.

Rr.radczę i Kardów, gdy polski żoł­
nierz zrozumiał oszustwo austriackie­
go sztabu, plunął na zaszczyt dowódz­
twa Beselera i poszedł w  świat, cze­
kając w pogotowiu, az w yjdzie W ódz 
z magdeburskiej tw ierdzy.

Krok za krokiem prowadza „G aw ę­
dy Legionow e" czytelnika przez pola 
bitewne, na których rosła sława pol­
skiej szabli, krwią piszącej niezłomne 
prawo do niezawisłości. Kielce, W inia- 
ry, Laski, K rzyw op lo iy  i Mołotków, 
później Konary i Lublin, a wreszcie 
Rokitna, Rarańcza, Jastków i Koniu- 
chnówka —  oto najchlubnieisze etapy 
c-Dopc legionowej, kryjące w  mogi­
łach ogrom ofiar z krw i i trudu.

Na tych historycznych pobojow i­
skach staczały zażarte boje nieustę­
pliwe szeregi Żelaznej Brygady, tam 
podczas ataków dudniła ziemia pod ko ; 
pytami szwadronów nieustraszonych 
Behniakćw. Tam zdobywał szarże i 
legkymacje doorego Polaka żyjący je­
szcze Sosnkowski, W ieniawa, Rydz- 
Śtmgiy, Galica, tam wreszcie zasnęli 
w  grobach ci wszyscy, których prze­
znaczeniem było spalić się doszczętnie 
w  ofierze i nie ujrzeć nagrody: Odio- 
dzonei Ojczyzny,

W śród tych „kamieni przez Boga 
rzuconych na szaniec" są niektórzy, 
wykuci na miarę herosów. Jest tam 
surowy, dla siebie nawet litości nie 
mający, Król Kaszubski, są fanatycy 
patrjotyzmu i obowiązku, jak: Dre­
szer, Horwin-Piarek, Dunin-Wąso- 
w icz i Czechna-Tarkowski.

Zygmunt Reis, nie lubiący gubić m y 
śli w  szablonach retorycznych 1 kraso­
mówczych, ma dai wskrzeszania pra­
w dy. Z jego opisów wychodzą ludzie 
prawdziw i, tacy, jakimi byli rzeczy­
wiście w  życiu, nie zepsuci sztuczną 
stylizacją bohaterstwa. Takim, jakim 
jest w  Gawędach, był w  życiu Mar­
cin Krajewski, w  jasnych oczach no­
szący kryształowa dusze i przedobre 
serce; takim był nieśmiały trochę, 
przewrażliw iony, opętańczo rozmiło­
wany w  Polsce Satyr-Fleszar, nie in­
nym wreszoie był skromny, cichutki 
W yrwa-Furgalski, który - oamię- i 
tam —  jako uczeń gimnazjalny calerni 
dniami zbierał kamyki w  Rzeszow ie 
rad Wisłokiem, jak dziecko cieszył 
się „minerałami", rozpowiadał mi o 
nich godzinami, jak uczony geolog, a 
wkońcu zginął z a  tę ziemię, która by ’a 
jedyną pasją, iedyną mil-oścdą jego ży­
cia.

fundusz Miejskiego Komitetu Obywa­
telskiego dla spraw bezrobocia z  prze­
znaczeniem dla biednych i bezrobot­
nych.
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—  Udusiła dziecko. W czoraj w  Za­
kładzie dia Bezdomnych przy ul. W ro ­
nowskich nocowała niejaka Marja Bor­
kiewicz, lat 19, z swym 7-tygoduio- 
y y m  synkiem Marianem. Podczas snu 
dziecko przypadkowo udusiło się. 
Śmierć jego stwierdził lekarz dzielni­
cow y  dr. Wernicki, który też polecił 
zw łoki dziecka odstawić do Instytutu 
M edycyny Sądowej.

—  Drcigi od Schumana. W czoraj 
aś eisztowano di agi ego spra wcę kradzie 
ż y  w  firmie Schumana Jest nim 36-iet 
ni Benjamin ZucKerkande1 (Tatar­
ska 6).

—  Szaleniec z nożem. U mysio wo- 
chory Kazknieiz Mirucki rzucił się z 
nożem w  ręku na Rudolfa Szmela z 
Zboisk. Szmc' z  trudem uniknął ciosu 
szaleńca.

#  zakaz pizechodzenia przez tory 
kolejowe. Ministerstwo komunikacji 
w ydało  dyrekcjom kolejowym polece­
nie, aby zw róciły specjalną uwagę na 
wyszkolenie personalu stacyjnego i 
drogowego, który nie powinien pozwą 
lać osobom postronnym na pizecho- 
dzenie przez tory Zarząazeme to 
przyczynić się ma do zmniejszenia ilo­
ści wypadków  z ludźmi, wynikłych z 
nieostrożnego przechodzenia przez to 
ry  kolejowe. Statystyka wypadków na 
liniach PK P . wykazuje, iż w  roku 
1931 największy procent ludzi zginęło 
wskutek nieostrożnego przechodzenia 
przez tory kolejowe poza przejazdami.

#  P ierw sze wiadomości o wyniku 
powszechnego spisu ludności. W  dniu 
5 bm. upłynął tenriin przesłania przez 
w ładze spisowe Głównego Urzędu Sta 
tystycznego drogą telegraficzną ogól­
nych wyników drugiego powszechne­
go spisu ludności. Zgodnie z instrukcją 
ministra spraw wewnętrznych, w  ter­
minie tym nadeszły telegraficzne za­
wiadomienia o wynikach spisu od 
ubadz spisowych 283 powiatów, oraz 
35-ciu miast wydzielonych W iększość 
w ładz spisowych nadesłała wymki 
spisu w  dniu 5 bm. Najogólniejsze w y ­
niki spisu, mianowicie ogólna liczba 
ludności w  Polsce, wiadome będą pra­
wdopodobnie ^  około 15 bm,

#  289.657 bezrobotnych w  Polsce.
W edług danych Państwowych Urzę­
dów Pośrednictwa Pracy, liczba bezro 
botnych zarejestrowanych na dzień 2 
bm. w  całej Polsce wynos:ła 289 057, 
co w  porównaniu z dniem 36 grudnia 
1931 wykazuje wzrost bezrobocia o 
8434 osób. Na ogólną lic-zbę bezrobot­
nych przypada około 37.COO bezrobot­
nych raacowmków umysłowych.

„G aw ędy Legionow e" z czułością 
mówią o tych kochanych straceńcach, 
którzy z brawurowym humorem zno­
sili trudy w  polu, dopiero* rzuceni ra­
nami na szpitalne łóżko, narzekali z 
goryczą:

„Stań przechodniu i powiedz, czy  jest
[ziemia taka,

Żeby w  niej nic płynęły krew j łzy
[Polaka?

Ptak każdy ma swe gniazdo, wilk ma
[swoją iamę,

inny naród ojczyznę, Polak groby
[same".

Książka ma jeszcze z  innego powo­
du duże znaczenie: uwypukla w p ływ  
genjuszu Marszałka Piłsudskiego na 
historię legionową. Postać Komendan­
ta widać rzadko, czytelnik jednak czu­
je, że wypadł i. zdarzenia i zw ycię­
stwa kształtuje Jego potężna wola.

„G aw ędy Legionow e" powinny się 
znaleźć we wszystkich bibliotekach a 
zwłaszcza szkolnych, z nich bowiem 
może poznać młodo pokolenie, kto bu­
dował nową Polskę, i iaJs wiele trudu. 
pośw;ęoeń, ofiar i krwi kosztowało jej 
wskrzeszenie. Roman Dragan,

= □ =
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dnia, jako pierwsze z prasy miejsoo- 
wej doniosło o zaaresztowaniu na 
gruncie francuskim rzekomego inży­
niera „profesora", „uczonego" Zbięnie 
\va Dunikowskiego, oskarżonego o 
oszustwo na wielką skalę.

Pizypom m am y czytohiiKom, że Zbi­
gniew Durkowski, ktory otworzy? so 
Hie labsratoifurn na Cap Martin, oskar 
tony zo-sto? przez francuskie i a n ie l­
skie konsorcmm o wyłudzenie rrti.Wono 
wej subwencji pod pozorem, iż udało 
mu się wpaść na rposOD taniej tata jr- 
kacii złoto.

Nieprzytomny ten dla nas skandal 
(ze wzsrledu na to. że boba‘■erem jego 
:est Polak) stał się w  międzyczasie 
niebywała sensacja dnia, rozdmuchana 
w najdrobniejszych szczegółach przez 
całą prasę europejską, a szczególnie 
francuską i do dziś dn:a nie schodzi ze 
szpalt namoważnieiszych tfetertmkńKy 

Jakkolwiek częf ć prasy francuskiej 
odnosi się na ogół z syrrmatją do o- 
skarż^neco co jes< zuneluie zrozumia­
łe bo badź to ze wzdę-du na podaj\v 
dla ..genialnego" sprytu, badź to ze 
wzcdt-du na iireres pewnych w nłw yo- 
wych osób. k+óre !ak gwvVJe w  toktoh 
sferach żerują na naiwności ludzkiej,

loży to w  Intęresm <ł ''brego 5mie- 
nia po*sV*m:o. a>*bf\r r^ooz tra­

ktować oh?ek*ywn’e.

Część prasy polskie,' zbyt pochonme 
czyni z P. Dunikowskiego męczennika 
nank« i posiadacza wielkiego wynalaz­
ku. któiiy to wynalazek chce mu jnko- 
bv gwałtom w ydrzeć zagran;ca i w  
nieostro-.nej gorliwości nawołuje na­
wet polskie sfery oficjalne do inter­
wencji, zapomipa'ac o tern że prdob- 
na imerwencja. nie przesączając wyni 
ku śledztwa, mogłaby się skończyć 
komoro-nritacją.

..Genialny Zbysiu pochodzi ze L w o ­
wa... a zatom tu są zródla jego karjeTy. 
7ebrah‘śmy w ięc na miejscu info-ma- 
cie od osób poważnych, które go do­
skonale znają.

P r o b U e ^  z ł o t a .
0  ile chodzi o sam problem w y tw a ­

rzania złota, to należy podkreślić, że 
zagadnienie przemiany ptorwuwtka zo 
stało w  osatnich czasach teoretycznie 
przez naukę rozwiązane i podane do 
wiadomości publicznej. Wskutek od­
kryć mianowicie z dziedziny budowy 
atomów ustalono fakt unifikacji mate­
rii. a stad teoretyczna m odiwość ptzc 
prowadzenia pierwiastków jednych w  
drugie. Ą zatem czasy alchemiczne u- 
zyskały w  XX. wieku naukowe po- 
'w toto zenie. Praktyczne rozwi-ązanie 
tych wspomnianych naukowych zdo­
byczy  teoretycznych w  dzisiejszym 
starne rzeczy fest jednak zbyt koszro- 
wne. a jeby się opłacało. Otrzymanie 
w  ten sposób

1 grama złota kosztowałoby co- 
rałmnie? kilkanaście kilogramów

złota w  pieniądzach.

Uprzedzając naukę, znajdują sie ifd - 
nak ..nowocześni ak?bemiśoi“  (z w illa 
i kontocznie autem), lc.órzy pragnęli­
by na tych naukowych zdobyczach że 
rować.

P & c z a t e k  k a r j e r y .
Zbysiu Dunikowski jest na gruncie 

lwowskim dobrze znany. Zniknął jed­
nakże kilka lat temu ze Lw ow a, by 
wypłynąć w  boskiem Monte Carlo. —  
Żadnych studiów w e Lw ow ie  nie n- 
konczył, nie ma tern s?mcm dyplomu 
polskiego inżyniera j nie rychłoby go 
pewnie osiągnął teSH z w iek a  trudno­

ścią zaledwie ukończył studja gimna­
zjalne, Niemniej jednakże należał do 
„z ło te j" m łodzieży i był już wówczas 
„genjaluym". Nie będziemy wspomi­
nać o kilku wynalazkach, które mu nic 
nie przyniosły... przystąpmy odraza 
do pierwszego wynalazku rentownego.

B yło  to iuż przed wojną, zakotło­
w ało się we L wowie... w  kawiarniach 
tylko o tern sonie mówiono i to jeden
drugiemu w  tajemnicy...*
wynalazek epokowy-. lampa elektry­

czna samoczynna.

Źródłem energii dla tej lampy było 
ogniwo elektryczne o fenomenalniej 
pojemności (zasadniczo stoi w  sprze­
czności z prawem Faradev‘a). Żdolał 
on zainteresować tym wynalazkiem 
nawet sfery bankowe... kilku ludzi, 
oszołomionych... dało się wziąć tia lep 
tego cudu nad cudy.

W ynalazek ten miał polegać r.a tern, 
że suną lampa elektryczna świeciła 
przez 24 godziny pełnem światłem, po 
tym czasie gasła... wówczas miało w y  
starczyć dodanie w  pewnem miejscu 
całego agregatu trochę słonej wody, 
by lampa znowu świccara 24 godzin 
i 1x1 ifd. Tę  samoczynna „cudowną" e- 
nergię elektryczną miano również za­
stosować do popędu s atków morskich 
zapomoca tylko słonej wody morskiej.

Wynalazek ten oczarował nawet tak 
dzielnego elektrotechnika jakim by ł ś. 
p. inż. Tomicki, dyrektor Elektrowni 
Miejskiej w e Lw ow ie. Należy przy­
puszczać, że prawdopodobnie podejrze 
wał (jak zresztą i inni poważni Indzie") 
niesamowitość tego wynalazku, ale kto 
wie. czy już wówczas r.ie ocenił tego 
faktu rak, że bez względu na sposób 
przeprowadzenia doświadczenia % tą 
lampą, uczoiwy, c zy  nie... warto było 
dać 10.000 Koron (jak się wyrazi?) za

„gen ia lne" przeprowadzenie ekspery­
mentu.

Podówczas Zbysiu wydostał grub­
szą zaliczkę od ad koc zorganizowa­
nego konsorcjum, dla eksploatacji tego 
„epokowego’* wynalazku i wyjechał 
do Francji

po „cjężklej i żmudnej" pracy,

w  wesołem towarzystw ie, na w esoły 
odpoczynek, w  którym prawdopedob- 
n.e także auto odgryw ało pierwsza 
role.

Kto w ie, iafeby się była sprawa skon 
ożyła z owym  wynalazkiem, gdyby 
nie wybuch wojny światowej... W  każ 
dym razie sfery zainteresowane (kie­
szenią) dowiedziały sic później, że 
klatka schodowa w  mieszkaniu Zby­
sia, w  którem przeprowadzał to do­
świadczenie,

nabrała z dziwnych powodów poten­
cjału elektrycznego...

a mówią nawet o odkryciu delikatnego 
przewodu w  postaci cienkiego drutu; 
mającego rzekomo być „uziemieniem" 
agregatu olebrycznego, umieszczonego 
w  pokoju doświadczalnym.

Ale niema nic złego, coby na dobre 
nie w yszło  —

na szczęście wojna światowa pi za­
szkodziła katastrofie,

któraby spotkała z powodu tego wyna 
lazku cały świat elektryczny. Znikły­
by bowiem wszystkie elektrownie, 
szereg fabryk musiałoby ogłosić upad 
łość, a każdy chodziłby ze Zbysia „cu- 
downą" baterią w kieszeni i miałby 
wysoko świecące światło do dyspo­
zycji.

I— jaka szkoda dla cywJłśzac ii euro­
pejskiej...

epokowy ten wjnalazek poszedł 
w  zapomnienie i— śladu po nim 

niema.

Wojna minęła... umysł po tylu la­
tach odświeżony, ooczął znowu dzia­
łać twóiczo, interesować kapitalistów, 
a nawet stery, mogące podówczas dy­
sponować płeniądgpć puolicznemL

powstaje gdzieś koco Krosna.™ na 
ustroniu, wielka tajemnicza fabryka.™ 
zaopatrzona w  wszelkie kosztowne 
instrumenty potrzebne „nowoczesne­
mu alchemikowi". Ale coś się nieba­
wem zepsuto... i fabiykę trzeba było 
zamienić na hutę szkła czy  t. p...

Jak pech, to pech... do tych wszyst­
kich Zbysia zmartwień doszło jeszcze 
to, że

jako zażarty automobihsta, pesen 
temperamentu™.

przcechał tu w e L w ó w *3 śmiertelnie 
człowieka, no i został, uniknąwszy 
szczęśliwie lynchu, zaaresztowany, 

jako „kiepski szofer".

I rzeczą znamienną, ze wówczas to 
Zbysiu już ua dobre znikł ze Lwowa, 
by wypłynąć

w  M o n te  Carlo.
Niewątpliwie, w  tern rozkesznem 

Państwie irog f pozyskać pełne zaufa­
nie otoczenia, jako syn znanego i ce­
nionego profesora, który gdziekol­
wiek, zw łaszcza za granicą sie zła wił, 
wzbudzał w e wszystkich sferach nie­
byw ały czar, dzięki osobistym towa­
rzyskim zaletom. —  Zbysiu umiał w  
stu procenfaoii (jeśli nie w ięcej) w yzy  
sKać znajomość Ojca i zwróci! prze- 
ćewszystkiem uwagę na siebie jako 
syn wybitnego geologa.

W ychodząc z  założenia, że

dupiero zagranica będzie umiała 
ocenić „genjalność" \

Polaka... rozpoczął tam fabay kowanie 
złota. —  Uderza fakt, że pozysKawszy 
dla swego „złotodajnego" eksperymen 
tu sfery finansowe, otrzyma! znowu 
zaliczkę... aie tym razem już hojniej­
szą-.

bo idącą w  miliony.

I  znowu powtarza się hlstorja z wese­
lem towarzystwem, z autem, a raczej 
teraz już z autami... z dodatkiem wilM.. 
i znowu atom... już nie lokalna... ale
0 rozgłosie światowym. Tmie P o la l i  
stolo się w  świetle sensacji prasowej 
sławne... no i nic dziwnego, pizecaeż 
tu chodzi o  „zło to ". Złoto jest pier- 
u iastkiem baTdzc rozpowszechnio­
nym... znajdujemy jego ślady i w  w o ­
dzie morskiej i w  piaskach. Gdyby 
ktoś wynalazł sposób taniego koncen­
trowania tych śladów złota... to nie­
wątpliwie zrobiłby genjalny wynala­
zek, mogący spowodować przewrót w  
naszej cywilizacji. Ale od postawienia 
problemu do jego realizacji jest cięćkz
1 żmudna droga.

W  każdym razie byłoby wskazane, 
wobec priorów wynalazczych Zbysia 
Dunikowskiego, patrzeć jemu dobrze 
na palet w  jego

doświadczeniach złotodajnych.

Mimowoli przychodzi na myśl ten 
kuglarz ze „Szkockiej", który nawet 
swoim kolegom po fachu umie w ycią­
gać kartofle z nosa w  sposób zadziwia 
jący.

W ybitny 1 podziwu godny spryt 
Zbysia unnał pokonać nawet powagi 
naukowe. Podkreślić natoży łatwo­
wierność i lekkomyślność sfer finanso­
wych, które łoży ły  rnOjcray no to 
przedsięwzięcie

Nie należy żałować tych, którzy maki
nlAMlAilwf IV IrJoCTOfll_

ale gdyby się okazało, że to taki sarr 
wynalazek jak z tą „uudowng" lampą, 
to naltży się dziwić, że pozwolono mu 
na cudzych kieszeniach grasować 
przez całe kilka lat

W  Każdym razie jeano jest pewne, że 
Zbigniew Dunikowski nie ma z  naiuta 

nie wspólnego,

l  srebrnego ekranu.
P A l AC E : „KONGRES TAŃCZY*
Produkcja lifa, reżyser Eryk Cha- 

rell, w  głównych rolach: Lilian Har- 
vey i Henryk Garat.

Reklama, która poprzedziła iiim hi­
storyczny Charella, nie stoi w  żad­
nym stosunku do jego istotnej warto­
śc i Bo fibr, o roztańczonymi kongre­
sie wiedeńskim przewyższa rekiame; 
jedno chyba o nim można powiedzieć; 
film na.pi awdę piękny.

Film y historyczne i  t  zw . kostjumo- 
w e przejadły się już i mc z nich do­
brego nie sposób oyło  wykrzesać, ani 
ze strony dziejowego patosu, ani na­
wet anegdoty. Z iy w  tw órczy  Cbarel- 
la na tle takiego układu stosunków 
przejmuje podziwem i uznaniem dla je­
go umiejętności i talentu realizatora. 
Jako punkt wyjścia zaangażowana ze­
stala w  jego filmie anegdota o mi­
łostce bawiącego na kougresie cara 
Aleksandra I. i rękawiczniczki wiedeń­
skie,. Fabułę przepala rzeczow y sen­
tyment, osiągający momem szczytowy 
w  rzewnym  smutku sceny końcowej 
Koioryt lokalny narówni z  wątkiem 
historycznym, jako tło —  Wyraźne i 
niemai pierwszoplanowe —  potrakto­
wane zostały eon amore i z dużym 
rozmachem. Sceny takie tok: prze­
marsz orkiestry wojskowej, przedmiej­
ska winiarnia, bal dworską przejazd 
ulubienicy caia do nowej rezydencji t 
cały szereg innych, wszystko na tle 
muzyki porywającej i dziwnie stosow­
nej, pozostawiają niezatarte wrażenie. 
Poza koncertowo dubrą grą artystów : 
Liliany Harvey, Garata ( w  dwu ro­
lach), Armanda, wszystkich prawie 
zresztą bez wyjątku sceny zbiorowe 
odznaczały się dawno nie spotykaną 
ekspresją i konstrukcją. Jako zjaw i­
sko, mącące pogodę tańczącego kon­
gresu, doskonała była sylwetowa w i­
zja powrotu Napoleona z Elby na tle- 
grzmiącej tryumfalnie MarsyljankL

Film Charella „Kongres tańczy" pod­
lega najbardziej pochlebnej klasyfi­
kacji. bwL

— Obstrukcja, złe funkcje trawienia, ro?.- 
kład i fermentacja w jelitach, nadkwnśność 
soku żołądkowego nieczysta ce-a na twa­
rzy, piersiach i plecach, czyraki, katary 
Mony śluzowej, ust, przemijają prędka prz*' 
użyciu natural"ei wody gorzkiej Fran. 
ciszka-Józcfa. Żądać w  apt. i drag. 616*

M c rn a  d y ż u r y  s p te lc .
Codziennie od niedzieli 10 stycznia 

do soboty 16 b. tri. mają nocny dyżur 
następujące apteki: K. Augensterna przy
ul.- Krasickich 20. J. Beiscra przy uL Le- 

f Klonów 23. F. Barszaka przy ul. Łycza­
kowskiej 155. F L)ewechy‘ego przy ul. 
Słowackiego 12. A. Drosawctza przy ui. 
Teodora 3. Dobrzańskiego przy ul.^Aiiade. 
mickiej 2 M. cttinge‘ 3 przy pi. Gotuchow- 
skich 14. oz. Haya przy uL Kazinn-rzow- 
sklej. A. Ehrbara przy fil. Łyczakowskiej 
K. Kajetanowicza przy ul. Słoneczne'- 
F. Krzyżanowskiego przy uL bajki - . 
M. Krzyżanowskiego (Mikolascha) przy u!- 
Kopernika 1, At. Krynickiego przy ul. Ls 
ona Sapiehy. J. Kwartnera p;zy ul. Za- 
marstynowskiej 54. M, Łazowskiego przy 
ui. Gródeckiej SI. W . Sarkisiewlcza przy 
ul. Żybjfkicwięca 14. L. Śladowskiego przy 
ul. Halickie; 19. S. Sommersteina przy ui. 
janowskiej -52 S. Stenzla przy p l Mariac- 
kim S. At. Terleckiego przy ul 
ki-ch 2. A. Aszkenazcgo przy ul-, i ’ ’V 
skiej 4, L. Zuckermana przy ul E l 1;1 ' . ’ ' 

•go ló. A. Braunsteina w Zniesieniu ... 
gera w Lcwandówce. . ..

Stale dyżury nocne maj? _ _apG-o:  ̂ • 
Ettingera p rzy  p l  Ooluchowsiticl 1 
riaya przy uL Kazirntorzowskiej. n. * -
tanowicza przy u l Słoneczne! l. • „
żanowskiego (Mikolascha) przy • ,
nika Ł J. Kwartnera przy ^  ^  ^  
nowsklej 54. S. Som m erste ina prz> 
Janowskiej 52.
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Walne zebranie Koła Prac. Umysłowych BBWR.
W  dniu 5 tyczn ia  b. r., w wtfjpef- 

rtionych po brzegi salach Rady Grodz­
kiej przy ul. Sykstuskiej — odbyło się 
nadzwyczajne walne zebranie Kola 
pracowników umysłowych B. B. W . 
R. w e  Lw ow ie. Udział w  zebraniu 
wzięii prezes Rady GrodJciej dr. Jó­
zef ■Marczyński, posłowie p. dr. Zdzi­
sław Stroński, W ładysław  W o j­
towicz, oraz delegat Rady Okręgowej 
Związku Zw iązków  Zawodowych prof. 
ar. W iki or iNechay. Zebranie zagaił 
prezes dr. Marczyński, poczem na 
przewodniczącego zebrania powołano 
p. W iktora Solmana naczelnika w y ­
działu Izby szkolnej. Przed odczyta­
niem sprawozdania z  działalności Ko­
ła, sekretarz Eugeniusz Kordasiewicz 
przedstawił powody zwołania nad­
zwyczajnego walnego zebrania, a mia­
nowicie potrzebę wyboru nowego pre­
zesa w  miejsce powołanego do W ar­
szaw y p. Tadeusza Woydata. W nio­
sek p. Kordasiewicza o wyrażenie 
p. W oydaiow i inicjatorowi,oraz orga­
nizatorowi Koła, uznania za jego peł­
ną poświęcenia pradę, został przez 
zebranych przyjęty wśród długo nie­
milknących oklasków.

Następnie sekretarz p. Kordasiewicz 
odczytał sprawozdanie z działalności 
Koła za czas od 19 czerwca 1931, t. j. 
o-d dnia ukonstytuowania sie do dnia 
4 stycznia 1932. Okras działalności 
Koła był nadzwyczaj krótki, bo gdy 
się w ilczy  miesiące na które przypa­
dały urlopy, t. i. lipiec i sierpień — . 
działalność cała ogranicza się właści­
wie tylko do 3-cli miesięcy. Jednak 
przez ten krótki czas, Koło przepro­
wadziło cały szereg prac organiza­
cyjnych, zawodowych oraz społecz­
nych.

Zarząd Koła spoczywał w  rękach 
prezesa p. Tadeusza Woydata, w ice­
prezesów pip. Józefa Majewskiego i 
Mgr. Wilhelma Mallego, sekretarza 
p. Eugeniusza Kurdasiewicza oraz 
skarbnika p. Romualda Korby. W  skład 
prezydium Koła wchtdzą p izeto  re­
prezentanci pracowników umysłowych 
państwoYrych i piywatnych. Dla pra­
cowników samorządowych zarezerwo­
wano miejsce 3-go wiceprezesa.

Najliczniejszą grupę w  Kole tworzą 
urzędnicy skarbowi, którzy stanowią 
nieiako jego rdzeń. Wsoomnieć 
tu jeszcze wypada, że pracownicy 
poczt i telegrafów, o  ;le "yozy  się niż­
szych funkcjonariuszy z Kołem od sa­
mego ukonstytuowania nadzwyczaj o- 
f :arn:e współpracują, zaś niedawno 
nawiązany kontakt z  organizacją urzę­
dników pocztowych rokuie jak najlep­
sze nadzieje. Prace na terenie tut. D jr- 
rekcai kolejowej, postępują również j 
naprzód, a dość liczna w  Kole grupa 
kolejarzy ma swego reprezentanta w 
osobie wiceprezesa mgr. Wilhelma 
Maliego. Praca na terenie pracowni­
ków prywatnych również rozwija się 
pomyślnie, a prace w  tym kierunku 
prowadzi reprezentant również licz­
nej grupy wiceprezes mgr. Józef Ma­
jewski.

W  łonie Koła został zorganizowany 
komitet prasowy, który wydaie organ 
pracowników umysłowych państwo­
wych, samorządowych oraz pryw at­
nych: „Pracownicy U m ysłow i" w
.ramach niedzielnego numeru „Słowa 
Polskiego".

Z inictatywy Koła powstał również 
Komitet propagandy konsolidacji za­
w odow ego ruchu pracowniczego, z 
przewodniczącym p. Tadeuszem W oy- 
datem na czele. Po  wyjeździć p. W oy - 
uata przewodnictwo objął p dr. Za­
krzewski, sekr. jest p. Eug. Kordasie­
wicz. W  najbliższym czasie rozp;saną

zi/stanie opracowana przez dir. Kazi­
mierza Zakrzewskiego ankieta w  spra 
w ie komasacji zw iązków  zawodo­
wych pracowników umysłowvch,

Koło powołało do życia Komitet or­
ganizacyjny utworzyć się mającej w  
najbliższych tygodniach „Rady W o je­
wódzkiej Zw iązków  i Stowarzyszeń 
zawodowych pracowników umysło­
wych  w e L w ow ie ". Do Komitetu po­
wołano z pośród członków Koła pp. 
Mailego, Korbę, Korćasiewicza, Ma­
jewskiego, Łabęckiego, Więcka, Stu­
denckiego, Kern -  Kernera, Krzemie- 
n ieckiegi, Horwatha, oraz óndrucho- 
wrcza. Komitet w ygotow ał statut or­
ganizacji, który zastał już rozesłany 
licznym związkom i stowarzyszeniom 
zawodowym  w e Lw ow ie. Raaa W o je ­
wódzka weźm ie w  swe rece reprezen­
tację całego świata pracowniczego na 
tut. terenie, względnie obronę oraz 
walkę o słuszne prawa pracowników 
umysłowych, przeciwstawi sic rów ­
nież wszystkim tym zrzeszeniom oraz 
organizaciom, które ciężkie położenie 
materialne pracownika umysłowego, 
wynikłe z  obecnego kryzysu gospo­
da rczeso nietylko w  Polsce, ale w  
większym jeszcze stopniu poza grani­
cami, chcą wykorzystać dla celów 
partyjnych.

Koło weszło w  kontakt z pokrewna 
organizacją pracowników fizycznych, 
a mianowicie z Radą Okręgową Zwiąż 
ku Zw iązków zawodowych w e L w o ­
wie.

W  czasie od 19 czerwca 193] do 4 
stycznia b. r., Koło odbyło 3 posiedze­
nia plenarne, oraz cały szereg konfe- 
rencyj,

W  sprawie obniżki płac Kolo urzą­
dziło w  salach Rady Grodzkiej zebra­
nie na którem przemawiał senator 
p. Lempke.

Prezydium Koła odbyło poza tern 
szereg konferencyj, oraz złożyło na 
ręoe p. W ojew ody memoriał w  spra­
w ie najpilniejszych postulatów pra­

cowników umysłowych. Koło bierze 
udział w  pracach Komitetu dla walki 
z bezrobociem, a mi mówicie Wicepre­
zes Kała p. M ajewski pracuje z Ko­
mitetem wojewódzkim , p. Eugeniusz 
Kordasiewicz w  Miejskim. Również 
szereg członków Koła pracuje w  
sekcjach, oraz komisjach komitetu.

P o  odczytaniu i przyjęciti do w ia ­
domości powyższego sprawozdania 
imieniem Rady Okręgowej Związku 
Związków zawodowych przemówił dr. 
Nechay. Przem ówienie jego zamieści­
my w  najbliższym numerze.

Następnie przystąpiono do wyboru 
prezesa Koła. Prezesem  został wybra­
ny przez aklamację, znany powszech­
nie działacz w  licznych związkach 
społerznych na terenie Lw ow a p. dr. 
Adam Piasecki, naczelnik wydziału 
Izby Skarbowej I

Po  w yborze prezesa, dłuższe prze­
mówienie. które w yw arło  na zebra­
nych głębokie wrażenie, w ygłosił ze 
znana ogólnie swadą poseł dr. Zdzi­
sław Stroński. Rzeczowe i aktualne 
przemówienie p. posła, nagrodzone 
przez zebranych dłngietni oklaskami, 
pomieścimy w  najbliższym numerze 
Pracowników Umysłowych.

Po przemówieniu prezesa dr. Mar­
czyńskiego, który dziękując zebra­
nym za ich ofiarną dla Państwa pracę, 
w ezw ał do dalszej —  przewodniczący 
p . W iktor Solman zebranie zamknął.

Podając pow yższe sprawozdanie z 
zebrania —  nie możemy sie powstrzy­
mać 7 wyrażeniem uznania dla Pra- 
cy tych ludzi, którzy posiaw iwszj7 so­
bie „dobro Państwa polskiego za pra­
wo naczelne", swoje własne interesy 
zawodow e uzgodnili z tern doniosłem 
hasłem.

Nowo wybranemu prezesowi Koła 
p. dr. Adamowi Piaseckiemu życzy ­
m y jak najlepszych rezultatów na tym 
nowym posterunku jego pracy spo­
łecznej. Kor.

0  potrzebie konsolidacji społeczeństwa
W ielotysięczna rzesza urzędnicza 

która z  mocy swego powołania i za­
wodu weszła w  kontakt o charakterze 
pub i iczn o-p i a wny m z Państwem, któ­
re jest tej R zeszy pracodawcą, maże 
mieć tylko jeden ideał i cel, to jest, 
ażeby Państwo to było dobrze sytuo­
wane, potężne i zdolne do wywiązania 
się z przyjętych na siebie zobowiązań.

Państwo jest kontrahentem, który 
czerpie swe siły z podstaw zdrowych 
społeczeństwa.

Bez tych podstaw krucha jest egzy 
stencja każdego Państwa.

Jak z jednej strony pracownicy fi­
zyczni są filarami, o które opiera się 
potęga Państwa, tak z drugiej strony 
pracownicy umysłowi są jakby 
zakończeniem stropu,'’ ' który spo­
czyw a na o w y  oh filarach, tworząc je­
dną harmonijna i pożyteczną całość

Pracownicy umysłowa są powołani 
do wykonywania zadań Państwa i 
ro zw ią zyw an i ważnych problemów 
społecznych, z których składa się ży ­
cie.

Bez szczerych i ideologia życzliw o­
ści przepojonych pracowników umy­
słowych, jako  urzędników państwo­
wych, czy  też przedsiębiorstw7 pań­
stwowych nie może być m owy o pra­
c y  realnej, gruntującej podstawy bytu 
Państwa.

Pracownicy umysłowi muszą arozu 
mieć tę ważna okoliczność, iż bez ich

zdecydowanej współpracy, idącej w  
kierunku wytyczonym  przez Rząd, nie 
może być m ow y o tern, by powodze­
nie tak materialne, jak i moralne w ła ­
snej sfery miało zapewnione widoki 
w  przyszłości i b y  ich byt nie był cią­
gle stawiany pod znakiem niepewno- 
ści.

W iem y to, że pieniądze Państwu da 
ją obywatele w  formie podatków i da 
pin, w iem y też to, że pracownicy u- 
myslowi —  urzędnicy Państwa otrzy­
mują za swoją pracę od tego Państwa 
stosowne wynagrodzenie, lecz musi­
my również i to wiedzieć, iż jakie u- 

■ stosunkowanie sie tych pracowników 
umysłowych —  urzędników do Pań­
stwa, t&kie będą ich korzyści mate­
rialne i moralne.

Nic można bowiem być obojętnym 
obserwatorem w  stosunku do zadań i 
wielkich poczynań Państwa, nie w o l­
no być zmechanizowanym organi­
zmem, odrabiającym bez głębszej ce­
lowości pewne czynności urzędowe — 
pracownicy umysłowi —  urzędnicy 
Państwa są bowiem żyw ym  Jego or­
ganizmem i w raz z Niem winni znosić 
wszelkie wzruszenia a nawet katakli­
zm y .

Dlatego też pracownicy umysłowa
—  urzędnicy państwowi —  we wła­
snym dobrze zrozumianym interesie
—  muszą jednoczyć się w  taką organ i 
zację pracowników umysłowych któ­

ra stoi na straży dobra Państwa, mu­
sza PodpoiządKować sie ideologii ty l­
ko takiego obozu który jest awangar 
da poczynań Rządu i który jest naj­
głębszym wyrazem  troski o dobro i 
trwałość Państwa.

Nie może zatem zabraknąć w  no- 
wem zrzeszeniu się pracowników u- 
los Państwa lefź.y na seicu i którzyby 
los Państwa leży  na sercu i któryby 
w  aooie kryzysu gospodarczego i zma 
gań się socjalnych nie chcieli Państwu 
podać swej pomocnej ręki.

Dr. M. B.

lesł praca dla b tzro b d n y c h .
Powszechny Zakład Ubezpieczeń 

Wzajemnych rozesłał do wszystkich 
svych  inspektorów wojewódzkich o- 
kólriik, w  którym poleca angażowanie 
przy pracach akordowych bezrobot­
nych pracowników umysłowych żyw i 
cieli rodzin pozbawionych zasiłków 
w  ZUPU. i pozostających wobec te­
go w7 najcięższej sytuacji materialnej.

Dotychczas w  pracach tych, które 
trw ały kilka miesięcy w  ciągu roku 
zatrudnieni byli prawie wyłącznie pra 
cownicy PZUW .. wykonywując ią w 
godzinach pozabiurowych. Było  to pi­
sanie dowodów ubezpieczeniowych o- 
raz zawiadomień po lustracji, pisanie 
polis i przypomnień o płatności i tp.

Dia kon'roli wykonania pow yższe­
go zarządzenia Zarząd P Z U W  pole­
cił przesyłanie sobie miesięcznych 
sprawozdań o zatrudnieniu bezrooot- 
.nycli przy pracach akordowych.

Jak s:ę dowiadujemy z inicjatywy 
Sekcji Pracy Naczelnego Komitetu do 
Spraw Bezrobocia, szereg innych in- 
styhicyj nadzorowanych przez Pań­
stwa ma w ydać w  dniach najbliższych 
analogiczne zarządzenia. Jesteśmy 
przekonani, że akcja ta aa niewątpli­
w ie poważne razultaty i pozwoli po­
każ uą cyfrę pracowników uinjfUi - 
wych. pozostających w najcięższych 
warunkach materialnych umieścić n<j, 
posadach chociaż na kilka miesięcy.

Z  o r a s y  z a w o d o w e j .
W  ..^oczoie" czytam y:

W  bilansie otwarcia naszych dążeń 
zawodowych na rok 1932-gi wstawia­
na pozycję rzeczywiście ważką —  silną 
organizację zawodową, nie złamaną w 
okresie ciężkiej próby, jako ostoję na­
szych dążeń, jako znak widomy upartej, 
niezłomnej woli do walki o należne 
nam w  Polsce stanowisko spohezne.

haturalnie, że w walce tej nie można 
iść luzem. Wszystkie organizacje zawo­
dowe muszą z?pomnieć na czas kry­
zysu o różnicach ideowycn, taktycz­
nych i formalnych, jakie je dzielą, i 
które przeszkadzahr dotychczas do po­
łączenia sie w jedną wielką organiza­
cję. skupiającą wszystkie związki pra­
cownicze. państwowców. samorządow­
ców i prywatnych pracowników umy­
słowych.

Wszystkie organizacje zawodowe 
muszą się zraleźć przy jednym stole 
wybrać komitet miedzyorganizacyjny i 
rozpocząć solidarną walkę ze wspól­
nym wrogiem — niedostatkiem swycli 
członków.

Czy  tylko „na czas kryzysu"?
Nie obywatele Pocztowcy! Nie tyl­

ko na czas kryzysu, ale na zawsze. 
A ż dc zbudowania zorganizowanej de­
mokracji i nacial nod jej panowaniem 
w  u społeczno nem Państwie.

lito chce mie zapewnioną egzy­
stencje na dzień jutrzejszy, niech 
kupnie tylko w yroby krajowego 
przem ysłu.
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£nrb?sactor tirerHi 
p. prerrtjera Prystora.

Nowy ambasador turecki w  Warszawie, 
minister Dżewau bey, złożył onegdaj w  po­
łudnie wszyte r. prezesowi Rady Ministrów 
Aleksandrowi Piystorowi. —  Na ilustracji 
naszej stoją ofl strony lewej: ambasador 
Dżewad Bey. p. premier Prystor i sekre­
tarz p. premjera, porucznik Szczeniowski.

Nagroda fóin. komunikacji 
za w y k fy tie  sorawcy kata­

strofy ped k o g e w ^ m .
P. Minister Komunikacji wyznaczy? 

nagrodę w  wysokości 3.U00 złoty ch za 
u jocie i w  wysokości 1.000 złotych za 
naprowadzenie na ślad sprawców ka­
tastrofy wykolejenia pociągu pospiesz­
nego Nr. 205 w  dniu 14 grudnia 1931 r. 
na szlaku Rogów-Koluszki. Wszeikie 
informame w  powyższej sprawie nale­
ży  skierować do Urzędu śledczego 
P. P  w  Łodzi, Kilińskiego 152, III. p.

Podział m?asta na obw ody 
h a t e a  z w e r z ą t  rzeźnych 

i m s s a .
Na podstawie przepisów rozporz. 

Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i 
rozporządzenia rolnictwa utworzono 
we Lw ow ie następuóce obwody urzę­
dowego badania zwierząt rzeźnych i 
mięsa, oraz wyznaczono dla tych 
obwodów organy urzędowego bada­
nia, a to: obwód I. (L w ów — rzeźnia 
nrejska) dyr. rzeźni Eugeniusz Terle­
cki, oraz lekarze weter. Herman Falk, 
Dominik Gregorowicz, Kazimierz T e r­
lecki, Jan Warschnerj

Obwód II. (Rzeźnia w yw ozow a  
Ruckera). Lekarze weter. Józef Kurka 
i Kazimierz Karnecki.

Obwód III. (L w ów  - miasto). Dla 
uboju z konieczności. Lekarze weter. 
Herman Falk, Brajerowska 11 a j Sta­
nisław Pencakowski, ul. Pasieczna 3.

Obwód IV. (L w ów  Zakład Kulpar- 
kowski). Lekarze weter. Jan Kwieciń­
ski i Kazimierz Karnecki.

Równocześnie Magistrat przypomi­
na, że ubój zw ierząt rzeźnych może 
odbywać się w  obrębie m. Lw ow a li 
tylko w  rzeźni miejskiej, z wyjątkiem 
uboju z konieczności, uboju w  rzeźni 
w yw ozow ej Ruckera j uboju w  rzeźni 
w  państw, zakładzie dla umyslowo- 
chorych. Ponadto w  myśl przepisów 
Magistratu wszelkie mięso świeże 
przywożone lub przynoszone do Lw o­
wa podlega kontroli w  stacji kontroli 
rn osa zamiejscowego przy ul. Nowej 
Rzeźni 24, gdzie zostaje oznaczone 
specjalntmi pieczęciami. Obrót mię­
sem mezaoipatrzonem pieczęciami Jcsf 
wzbroniony. Winni przekroczenia po­
wyższych za'ządzmi ulegną kaizs 
karmy - administracyjnej*

Bokofa spraw y u M n e g a  r o rd u  
w  P rzy c h ó w k a c h .

W dniu wczorajszym  wrócił z "War­
szaw y proKurator Sądu apelacyjnego d. 
Dębicki, któremu prok. Zubrzycki zdał 
sprawę z dotychczasowych w yn ików  
śledztwa.

jak  słychać, ze -względu na to, że w  
myśl procedury prokuratura ma jeszcze 
11 dni czasu do wygotowania aktu 
oskarżenia, nie zapadła ostajec na de­
cyzja co do sądu doraźnego.

Niezależnie od tego Sledztwc w  try­
bie przyspieszonym trwa nadal, prowa 
dzi je sędzia śledczy w  myśl wskazó­
wek prokuratora.

W  dniu wczorajszym  do w ieczora 
sprawa nie posunęła się naprzód. Osta­
tecznego rozstrzygnięcia spodziewają 
się w  poniedziałek.

= □ =

Z t  S P O R T U .

W  dniu w y ja zd u  naszych h okeistów  
do L a k ę  ńlacid.

W y w i a d  z  p r f z e s e m  p . z . h . l . d r . P o l a k i e w i c z e m ,

Współpracownik warszawski „S ło­
w a PolskiegoV._ rozmawiał osiatnio z  
prezesem P . Z H. L., dr. Polakiew i­
czem, zaraz po przyjeździe tegoż z 
turnieju katowickiego na temat udzia­
łu Polski w  zimowych igrzyskach o- 
limpiiskich w  Lake Placid.

Oto co mówi nasz informator: 
Wyniki osiągnięte przez nas w  wal­

ce z Kan£idą stanowią zaszczytne dla 
nas porażki. Ostatnia przegrana 0:9 
jest jednak krzywdzącą dla naszej dru 
żyny, która była równorzędnym prze­
ciwnikiem Kanady, cłioć nie dorówny­
wała jej w  technice krążka i grze cia­
łem. Stogowski był w  tym dniu w y ­
jątkowo niedysponowany.

—  Jakie w zg lędy wpłynęły na de­
cyzję wyjazdu do Ameryki?

—  Przedewszystkiem to. ze wypra­
wę naszą finansuje polska kolonja a- 
merykańska. W zg lędy  takie, jak dług 
wdzięczności wobec gości zamorskich 
za w izyto w  Polsce, oraz propaganda 
spórtu polskiego na drugiej półkuli u- 
suwają sie siłą rzeczy na plan dalszy.

Komitet polskiej amerykańsKłej ko­
lonii. utworzony pod przewodnictwem 
znanego artysty malarza Styki, w  
skład którego wchodzą pp. Jabłonow­
ski, de Krug.er i W róbel, —  a którego 
honorowym prezesem jest konsul ge­
neralny p. Marchlewski rozwinął oży­
wioną działalność. Zakontraktowane 
zostały przezeń następujące spotka­
nia: W  Bostonie z drużyną uniwersy­
tecką 20 b. m,; 22 i 23 b m. w  Atlan­
tic C ity pod Filadelfią; 27 b. m. w  
New  Jorku z drużyną „Crescend11; 
31 b. m. w  New Jorku z  drużyną „P ro  
vidence“ i 1 lutego u, r w  New  
Huwrze z drużyną „Jole"*.

W  pertraktacjach są mecze w  Chi­
cago, de Troit, C.evcland i Prunh —  
Eild.

—  C zy ustalony został definitywny 
skład naszej reprezentacji?

—  Drużyna nasza wyjeżdża w  skła­
dzie: Stogowski, Sachs, Kowalski, 
Mauer, Sokołowski. Kryger, Sabiński, 
Materski, Nowak, M archewczyk i Lu- 
dwiczak. W yjazd  nastąpi I I  b. m. do

H avie ‘u, a stąd 13 b. m. statkiem 
„France*. Przy jazd  do New Jroku 19 
b. m. Na 20 b. m. zaś wyznaczony 
jest już termin pierwszego spotkania 

' przedolimpijskiego w  Bostonie.
| — Czy Polska bęozie jedynem pań­

stwem europejskicm, które w ysyła  re- 
' prezentację hokejową na igrzyska?

— W  olimpijskim turnieju hokejo­
wym  biorą udział tylko 3 arużyny: 
Ameryka, Kanada i Polska, reprezen­
tująca Europę. __

Najważniejszą zdobyczą dia Polski, 
którą chlubi się nasz Związek jest to, 
że kontynent europejski —  dzięki Pol­
sce ma zapewniony Kontakt z Amery­
ką przez rozgrywanie zawodów o wę­
drowny nu Im- polskiego artysty ma­
larza Styki. Rozgryw k i o ten puhar 
odbywać się będą na inocy ułożonego 
statutu co 2 lata na przemian w  P o l­
sce i w  Ameryce.

Gdyby nie sfinansowanie całej eks­
pedycji polskiej przez kolonię amery­
kańską, wszystkie plany nasze spali­
łyby na panewce. W  tem leży ogrom­
na zasługa polskiego podkomitetu o- 
Iimpijskiego w  Ameryce.

Obecnie draźuma polsika o nic w ię­
cej się nie potrzebuje kłopotać, jak 
tylko o uzyskanie honorowych wyni­
ków tak w  rozgrywkach przedulimpij- 
skich, —  jak i —  cc najważniejsze —- 
w  czasie samej OHmpjady, co też —  
mam nadzieję — niewątpliwie nastąoi.

—  Czy p. Prezes jedzie z  drużjmą 
jako kierowmk ekspedycji i reprezen­
tant P . Z. H. L.?

—  Co do tego nie jestem jeszcze 
zdecydowany, najprawdopodobniej je ­
dnak wyjadę i ja również.

—  Na pytanie taszego współpra­
cownika, czy  nie byłoby pożądanem 
odstąpić w  tym roku od urządzenia 
mistrzostw okręgowych w  kraju ze 
względu na osłabienie czołowych dru­
żyn. brakiem na.ileoszvch jednostek 
wyjeżdżających do Ameryki z repre­
zentacją —  odparł nasz uprzejmy roz­
mówca. że w  tej sprawie ńtusj nara- 
zie wstrzym ać się jeszcze z  odpowie­
dzią. A. P. F.

l 4 I M > ł V i t 4 A  S i l * 0 1 K T Q W A .
DZIŚ odbędą się we Lwowie następujące 

imprezy:
gad z. 9 (wzgl. 9.30) Roczne Walus Zgro 

madzenie członków lwowskiego Okręgo­
wego Kolegjiim Sędziów Piłki Nożnej w 
gmachu Sokoła II (Czytelnią) przy ul. Kę­
trzyńskiego 32 I p.: 

godz. 11: Drużynowy bieg narciarski
Czarnych na dystansie 12 km. Start i meta 
koto restauracji w  Parku Stryjskim;

godz. 12: Mecz bokserski Lw ów - Górny 
Śląsk w  sali kinoteatru „Coloss;um“ (Teatr 
Nowości) przy ul. Słonecznej. Obie repre­
zentacje wystąpią w najsilniejszym skła­
dzie;

godz. 15.30: l-9zc zimowa zawody konne 
Oddziału konnego Sokola-Macierzy we wła 
snej krytej ujeżdżalni przy ul. Cetnarow- 
skiej J7,

ROZMAITOŚCI.

W  Davos startują d/fś w mistrzostwach 
Europy w ieżdzle szybklei na lodzie mi­

strzowie Polski ■ p. Nełinr.gowa (Polonia, 
Warszawa) i p. Kalbarczyk (AZS, Warsza­
wa).

Państwowy U.-zad W, F, 1 P. W. zwrócił 
się do Związku Polskich Zwtązków Sporto­
wych o wydanie podległym sobie Związ­
kom Dolecenia, aby w  przyszłości Dolskie 
reprezentacje państwowe zmierzyły się je­
dynie i wyłącznie z reprezentacjami innych 
państw, a nie —  jak to było dotychczas — 
z reprezentacjami kombinowaneini i klubo- 
wcmi. —  P. U. W. F. wychodzi ze słuszne­
go założenia, że podobne spotkania nie od­
powiadają piestiżowi naszego sportu.

PRZEGLĄD ZAGRANICZNY.

Wiedeńska Admir3 otrzymała za pośred­
nictwem angielskiego biura podrożą Cook‘a 
ofertę na rozegranie w  Anglji w >cwietnfu 
ki'ku „potkań z klubem New-Castle.

W  Mediolanie wygrała V ‘enna ł Ambro- 
sianą zasłużenie 1:0 (0:0). Zwycięska bram­
kę uzyskał dla wiedeńczyków Tocgl. W i­
dzów 15.000.

W  sf; nnem z rokowań mlęcaynarodo. 
wycn Locarnle zmiażdŻył wiedeński Rapid 
drużynę tej samej nazwy 8:1 (2:1). Do 
pauzy potrafili miejscowi utrzymaó jeszcze 
arę otwartą, witem jednak byU goście wie 
deńscy śmie jj ofensywie, strzelając pół 
tuzina goli. Bramkami podzieMli się: Kabu- 
rek (3), Binaer (.3) i Pesscr (2). Widzów 
2.000.

W Siuitgardzie reprezentacja południo. 
wych N arrj :c zwyciężyła team węgierski 
5:0 (3:0). W ęgrzy zav'iedll na całej linji.

Bayern (Monachium) pokonał w  meczu 
mistrzowskim „Muenchen J860‘‘ w  stosunku 
3:1 (2:0). W idzów 28.000.

Wiedeńskie spotkania towarzyskie: Li- 
Ltrtas— B. A. C. 3:1 (2:0); Donau— Slovan 
1:0 (1:0); Nicholson—Siinmering 6:2 (2:1).

W  Starym Smoko ;vcu (Altsclnneks) w  tur 
nieju hekcjowym Puetzlinsdorf H. C. poko­
nał B. K. F. (Budapeszt) w  stosunku 5:2. 
lecz w  Mnale zwyciężony został pizez L- 
T. C, (Pragą) 3:0 (1 :0 1:0 1:0), przyczem 
suzelcami dla Czechów byli: Maleczek (2) 
i Hiomadka.

W Londjimle w  „leczu rugby reprezenta­
cja Południowej Afiyki pokonała reprezen­
tację Anglii w  stosunku 8 ‘0 wobec 70.000 
widzów.

Tragedia r o s ń k i c h  arysto­
kratów  na emigrarii.

Choroby, śmierć i samobójstwa do­
prowadziły do zaniku całkowitego 
jedne# z arystokratycznych rodzin ro- 
syjsłcdi, która -wyemigrowała z Kijo­
wa przed półtora rokiem.

Hr. Turków "Włodzimierz wyem igro 
wat z Rosji w raz ze swoją zoną. 19-łe- 
tnim synem j 17-letnią córką do Ru­
munii. Turkowie posiadali w  Kiiow- 
skiem wielki majątek, który został im 
odebrany przez bolszewików

Cała rodzina osiadła w  Jassach. a 
syn udał sie do Paryża, w  nadziei, że 
znajdzie tam jakieś zajęcie. W alczy ł
0 byt bardzo ciężko, aż wreszcie w  
mmione Boże Narodzenie opadł z sił
1 popełnił samobójstwo. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności cc ie c  jego w 
tT'm samym dniu padł ofiara apople­
ksji. Gdy w ieść nadeszła z Paryża o 
samobójstwie syna, wdowa nie mogła 
przeżyć tego ciosu i w  dmu 28 grud­
nia r. ub. popełniła również samobój­
stwo.

Z całej rodziny pozostała jeno przy 
życiu młodociana hrabianka Tamara, 
która do ostatniej chwili nic nie w ie­
działa o śmierci brata I oto dopiero 
teraz, po Nowym  Roku hrabianka o- 
trzymała nareszcie tragiczną wiado­
mość. Natychmiast po otrzymaniu jej 
hrabianka nie wahała się ani chwi­
li. Poszła na poddasze domu, w  któ­
rym mieszkała j powiesiła się na kra­
cie okienka.

W  Liście pożegnalnym napisała: 
Straciłam ojca. matkę, brata i pozosta­
łam z całej rodziny Turków sama je­
dna. Może i lepiej będzie, jeżeli pójdę 
za nimi.

Rumuńskie gazety przepełnione sa 
opisami tej strasznej tragedii.

C z v  w ie c ie  ż e . . . ,
—  70 proc. kursujących w  Czecho­

słowacji aut osobowych wyszło z fa­
bryk kraiowvch co oznacza w zrr>'1 
o 8 proc. w  Dorównaniu z rokiem 19-8

—  11 bm. stanie do lotu na linii New 
York— Miami (USA.) 40 samolotów p:- 
lotowanych nrzez lo+ników amatorów 
przyczem długość trasv w  linii po­
wietrznej wynos? 1200 mil. ang.

—  Najw yższy komin fabryczny w 
Europie Dosiada elekfrowr A  miejska 
w  Lipsku, bezy on 137 i pól metra wy 
sokości.

—  Lekarz amerykański Poob w y ­
nalazł jako metodę identyfikacji za­
miast daktyloskop-ijnych odbirók pal­
ców', roerdgenowskie zd)< cia nosr, 
który, jak twierdzi dr. Proie, nie ie: 
podobny nawet u bliźniaków.

—  Ministrowie hiszpańscy żądni sa 
laurów scenicznych, gdyż premier hi­
szpański Azana wystąp i ł  w  Barcelo­
nie sztukę pt. „Koron? ', która .yska- 
łe, uznanie publiczność1.
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Rok Sil. Tygodniowy dodatek „Słowa Polskiego" Nr. 2.

n i e *  i s t a j a c y .
1. BEZ TYTUŁU.

(Za rozwiązanie 4 puntóy).
W  ten sposób najlepiej, bo... naj­

łatwiej określić zadanie. Miałam 
wprawdzie kilka pomysłów na tytuł 
tej „nowości41, ale— Może więc Czy­
telniej’- sami, po bliższem zapoznaniu 
się z treścią tego zadania, wymyślą 
jakiś odpowiedni, efektowny nagłó­
wek?

Zasadniczo, zadanie to nie różni się 
niczem od starej dobrze nam znanej 
krzyżówki, mimo to jest „nowością14 i 
to naieży podkreślić.

Sposób rozwiązania właściwy zada­
niom krzyżówkowym, A więc wyra­
zy czyta się puziomo od lewej ku pra­
wej ręce oraz pionowo od góry do 
dołu. Początek wyrazów określa od­
powiednie zestawienie cyfr i liter abe­
cadła, koniec „czarno pole14 względnie 
kraniec figury.

A B C D E F G H  I

i i i Hi 1
I I  &  IW 1 I I
i i 1 *

i lH 1 1 1
" M \  i i i r
i r  m 1

i i i m
i r u r

U l i P i i
Znaczenie wyrazów:

Poziomo: 1 A* Malowane dzieci.
1 G Zespól śpiewaczy w ortografii 
urzędnika magistratu. 2 A. Zimna pora 
raku (od pewnego czasu). 2 F Dwa  
drzewa przypominające palmy i dwa 
bajorka na pustyni. 3 A. Miejscowość 
polska dla poratowania zdrowia i kie­
szeni.. właścicieli pensjonatów. 4 A, 
Miara długości podkowy (?). 4 E. 
Dawniej człowiek ja zdobił, dziś ona 
człowieka. 5 C. D.a kupca, nawet ko­
chanka rzecz najważniejsza. 6 D. Pan 
Jezus się w  nim kąpał. 7 A. Na nie cią­
gle wskazuje kobieoa. 7H. Mój ideał.
S A. Raj dla zakochan ych, wspak. 9 A. 
Za opozycję przeciw rządowi 9F. 
Dwugłos twego brata (bez obrazy!).

Pionowo: A  1. Czasem miejsce w y ­
chowania. A 7. Ozy należycz do 
„Strzelca44? b  1. Niepotrzebny sprzęt 
szkolny. B  6. Dobra, ale lepszy czyn. 
C 1. Pierwsze słowo napisane przez 
M. Reja. C  7. Dziki, tęgi człowiek 
(czasem zwierzę). D 1. Gdy prosisz 
Paryżankę o całus. D 5. Nieszczęśliwa 
matka, ale... nie dzisiejszych czasów.
E 3. Jest nią każdy „porządny44 czło­
wiek. F 2. Raj dla zakochanych... 
broaźców, głównie dia żwawi. G I. 
2ycie to loteria, gra. G 8. Głos twei 
siostry (bez obrazy!). Ii 1. Nazwisko 
pisarza niemieckiego, którego nie zna 
Czytelnik i... niżej podpisana. H 4, Pu­
ste sale dla przedstawień amatorskich.
I 1. Pan5 —  w  dani, chJeba —  trzeba. 
(Adam As).

Zofja Łakomska.

1 Z. W  KTÓRYM WIEKU?
(Za rozwiązanie 2 punkty).

Pewnego razu najstarsza osoba z to­
warzystwa szaradziarzy, złożonego z 
Czesi, Janka, Tadzika i Nuśka nijał-a 
wnieść toast Tadzik twierdzi, że on 
jest najstarszy, wszakże stawał już 
dwa razy do ooboru i za rok będzie 1

już oficerem. Janek zaś strofując Cze­
się słowami- „Czesiu, tyś wprawdzie j 
„grat“, ale... masz zaledwie 17 lat, więc j 
w  rachubę nie wchodzisz. Co innego 
ja (!), który dźwigam już drugi Krzy­
żyk z dodatkiem11 —  i sięgnął nawet 
po kielich.

Nusiek patrząc na tych „Nestotów41 
zapomniał całkiem języka w  gębie. 
Zresztą dopiero za dwa lata stanie po

raz pierwszy do poboru, więc się nie 
uczy.

Wtem staje Czesia i powiada:
„Wszyscy jesteśmy w  ednym wieku, 
a że ja jestem Kobietą, w ię: mam 
pierwszeństwo'4. I wzniosła toast, mia­
ła bowiem zupełną rację.

Dlaczego? '
i Norbert Oclis.

3. N a  a k t u a l n y  t e m a t
(Za rozwiązanie 3 punkty),

 ̂ 3. Kalambur. Makata.
4. Bardzo łatwa krzyżówką Pkmo- 

w o: Pora, doro, Gaja, Ola, ka, Oku. 
bal, att, lic, Panona, owo, Ola, Marian, 
or, Lwuwa, Kmotr, neon, aolik, scii., 
Teibub, era, ale, tą, ja, sc„ gn., ius, 
Rea, lef, West, Jew, Rom, Odys, Trio, 
Anamriabil, zaś, par, puhar, is, piryt, 
raca, woj, mutus, Rom, nut, eagle, 
asy, Asti, pod „l44, rege, kat, az, Aa, 
n. b- ar, upoka, lilja, atu, om, u , neos 
la, e3, gn. Poziomo: Dog, oko, ora, 
bal, lak, porcjom, ad, a. v . b., dla, 
om, okno, lzra, ut, Ewa, om, jot, jo, 
s. c. n., aoe, tan, Eaia, bo, el, r. r„ so. 
ta, r. r., U. S. A„ fez, Po, dit, nabah 
roś, ihos, sura, Nal, nata, 'lygr, as, 
Asur, kot, tien. Aa, starzy. Egberi, 
Apoitrn, atom, Alen, uik, jo, Al, la. 
age. —  Próżne s;ę wysilacie, zadaniu 
rady nie dack .

K ą c ik  s z a c h o w y ,
ZADANIE L. 78.

t  H. w eenlm,. Amsterdam
.,Bristol Times44 1931/1.

I. nagroda,
Cierne; Kó3, W:e7. g4. GtaS, b6, P n i  

a5, c7, d5; (9)

Proszę znaleźć nazwy ośmiu tań­
ców współczesnych i starodawnych i 
wpisać je w  załączoną ligurę Rządek

oznaczony da aktualne rozwiązanie 
W  rozwiązaniu należy podać rów­

nież wyrazy pomocnicze.
Marian Zubrzycki

4 . Z a ś p i e w a j m y  i.
(Za rozwiązanie 2 punkty).

Z  niżej zamieszczonych 29 sylab na­
leży utworzyć 12 wyrazów o poda- 
nem znaczeniu. Środkowe litery tych 
12 wyrazów, czytane z góry na dół, 
dadzą początek znanej kolędy.

Sylaby:

Ka, se, wa, ci, no, hu, ko da, świe, 
sza, cho, nes, im, ra, drzfew, mlecz, 
sia, tor, dła, mor, ko, im, charz, to, mig, 
ty, dzist, ka, kom.

Znaczenie wyrazów:

f. W  święta, go chyba nie oraknie.

2. Każde dziecko aztś je łaknie.
3. Komu serce masz dać swoje?
4. Ścieli mnie, a przecież stoję.
5. Tworze masy ich cukiernie.
6. Zażyj go, gdyś nie jadł miernie.
7. Słodka zupa, dziś nie byiwa_
&. Na :aleizu w  zupie pływa.
9, Marznie biedak, bo studzony.

10. Było ich na drzewku tony.
11. Kuchni krói, dziś biega kłusem.
12. Było dawniej pod obrusem,

Marian Funtami,

Powyżej podajemy, podobnie jak w  
numerach poprzednich, cztery zadania 
objęte „Turniejem nieustającym44. Za 
poprawne rozwiązanie każdego z tych 
zadań obliczona jest pewna liość pun­
któw, którą co 3 tygodnie sumujemy 
i rozdzielamy pomiędzy uczestników. 
Dziesięć osób, które kolejno uzyska­
ją największa ilość punktów, otrzyma 
każda po jednej wartościowej i pa­
miątkowej nagr udzie. Nagrodzeni au­
tomatycznie tracą uzyskane punkty, a 
innym w  dalszym ciągu dolicza się aż 
do skutku, t. zn. uzyskania nagro­
dy. W  ten .sposób każdy, nawet po­
czątkujący szaradzista może mieć pię­
kną pamiatike w postaci nowości bele­
trystycznej

Rozwiązania zadań z bieżącego nu­
meru należy nadsyłać do X  b. m. 
włącznie. Obowiązuje data stempla 
pocztowego.

Wszelką korespondencję dotycząca 
działu rozrywkowego należy zaopa­
trzyć następującym adresem: „Słowo 
Polskie44, Lwów’, ul. Zimorowicza 15 —  
„Rozrywki umysłowe44.

Z  powodu wyjazdu kierownika dzia­

łu na fe r ie  świąteczne, wszelkie spra­
wy dotyczące „Rozrywek umysło­
wych14 musieliśmy na razie zawiesić. 
Obecnie po powrocie załatwia się za­
ległości, a więc nadesłaną w  tym cza­
sie korespondencje, ot az rozdzielanie 
nagród.

ROZW IĄZANIE ZADAŃ Z NR. 49.

1. Rebusograf. Profesor muzyki, Se- 
gedyn —  Fryderyk Szopen, gis, uoem.

2. Bigos. Pro-wizja, ii-piec, za-sady, 
blę-kit, be-ton, bar-chan, dy-żur, ra- 
baty, bu-raki.

3. Figielki. Wincenty, Inoccnty, Ja­
centy.

4. Logogryf. Brzuch tłusty —  łeb 
pusty. W yrazy pomocnicze: Rabata- 
krzywa, wrzała, uczba, chapać, lifckup 
głusza, grunta, estyma.

ROZWIĄZANIE ZAD AŃ Z NR. 50.

1. Biała krzyżówka. Poziomo: Ana­
tom, bek. ura. trunek, a, iprima, Kra­
kus, rot, asy. Pionowo: Abt, akt, Nor, 
pro, akurat, tunika, oremus, ma, kasy,

2. Równania. 1. Słonina, 2. Papuga.
3. Saletra. 4, Satyia. 1

Białe: KdJ. Iieó, W c2, U :a l, g2, S fl, (o). 
Mat w  dwóch posunięciach.

ZADANIE L, 70.
Marian Wróbel, Warszawa.

„Bristol Times*1 1931/1,

IV. nagród:

Czarne: kd4, tit3. Wh5, Gc4, £a5, ?3,
P:b£ c2, c2, 14, f5. 1,7; (1?).

Białe: Ka4. Hb4, Wybu. d8, G:d2, et>, 
S:c5, d7; ’ 8)

Mat w  dwóch posunięciach.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ.
L, 71. (R«s£k.) 1 Has—c4* . (grozi H X

...Gh6; 2. He3-i- 1 iXe3 mai.

...Sh6: 2. IffS-H S X i; ma*, 
powoln ie; 2. |jXh4-J-W X,i4 mai.

Miły si omat o trzech odmianac,
L. 72. m a!atr.) I. Ha7—a8!
...W W ' .. Ha4! WXa4,* 3. Ob4!! z arożbg 

Sel lub śXh4 mat. Inne odmiany łatwe Od 
ciągnięcie obu wież z obrony bardzo dobrze 
pi /oprowadzone.

L. 73. iMansffeid) I. Sc7--d5! z groźba 
Sc,3 mai. Dwuchodów1 a w  nowoczesnym 
stylu.

L. 74. (S. Limbach.) 1. Has— 18! grozi 
HXe5-

...rCb4; 2. U e4-k Km 3. Wa4 mat. 
•Kd4; 3. H X c j+ b X c S , 3. We4 mat.

Dowolnie; 3. HXc54-bXc5; 3 Wc4 mat.
W td lw  szkoły klasycznej.

* . i
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+  H. WEBCJtNK,

W  dtiid 2 grudnia 1.0ąl r. zmarł w  Am­
sterdamie w  40 roku życia jeden z najwy- 
bitnieSszych kompozytorów holenderskich — 
M. Weenink.

Zmarły był autorem nonumentaltteso 
dzida „The Cliess Problem", które ukazało 
się również w  języku holenderskim, oraz 
monografii, poświęconej twórczości mistrza 
D Przepiórki. Ułożył on do tysiaca zadań 
szachowych; niektóre z nich —  vo isme pe­
rełki kompozycji światowej. Ostatnio" By’!' 
on redaktorem działu zadaniowego w ho­
lenderskim miesięczniku szaclnwvm „Fijć- 
schrifr r. d. Nea. ScKakbond"; li. Weeninfc 
był również bardzo silnym graczem w grze 
praktycznej, najsilniejszym —  po Euwe‘m —  
Eraczem Hoiandji. Na ostatniej olimpiadzie 
zawodów w  Pr a a ze (1931 r? grał przy 
pierwszej szachownicy Holandii i osi isnęl 
Dardzo doore wyniki.

TABELA ROZWIĄZUJĄCYCH.

1. b. Dworski 29 pkt., 2. L. Dymiński 
26 pKt., 3. E. Pomotiaczi 2? pkt. 4. S. Gold 
20 pkt..-5. Z. Gakńkówna 16 pkt., 5. St. Szy­
ling 10 pkt., 7. H. rferzmąn 16 pkt., 8. M: 
Feiens 13 pkt.. 9 T. Ko., af ski 12 pKt., 10. 
M. Kmietowicz 11 pkt., 11. L. Jurkiewicz 
11 pkt., 12. L. Perlberger 9 pk;„ 13. M. zu- 
h-zycki 7 pki., 14. Dr. St. Pilszak 6 pkt., 
15. Panecici 5 pkt.

NAGRODĘ ZA WIESIAC GRUDZIEŃ 193!
UZYSKALI:

1. B. Dworski. Lwów, 29 pkt,; 2. L. Dy- 
tnińsid, Stanislawuw. 26 pkt.

Rozwiązania dzisiejszych zadań nałoży 
nadsyłać ao dnia 26 b. m.

ODPOWIEDZI PED AKCJI:

B. Dworski, Lw ów : W  zadaniu L. 76 po 
1. Sf3-|-? Czarne odpowiadają g4Xf3!!

S. G oK  Lw ów : W  zadaniu L. 76 po 1. 
GXg4? Czarne odpowiadają Sio i jeśli 2. 
Hd44 Ke6!l _ '

M. ZubrzycIJ, Przemyśl* Rozwiązanie za­
dania L. 71 beznadziejne! Nie rozumie Pan 
zupełnie istoty samomatu. Prosimy studio­
wać rozwiązania samomarów.

St. Szyiing. Tarnopol: Notacja dobra. Za­
danie L. 69 jest rozwiązalne.

E. Pomonaczl. Lw ów : Rozwiązania za»
dań L. 69 i 70 po terminie. W  styczniu ma 
Pan szansę zdobyć nagrodę.

K ą c i k  br d g e  o w y .
ZAPIS YANDERBILTA.

Najbardziej autorytatywny Klub bri- 
dżistów W Angin '—  głośny Portiand Club, 
uznał zapis wetnug ooliczenia Vanderbi!ta 
i oficjalnie udzielił rnu prawa ojjywa.tciatwa. 
Od tej chwili też w  wszystkich niemal kra­
jach grają wyłącznie tym systemem zapisu.

Oto jak on się przedstawia:
Partia — 100 punktów, ticile i karo —  20. 

kierv i piki —  30, bez atu —  35; zatem 5 
trefli. 5 kar, 4 kiery. 4 piki i 3 bez atu ipbią 
partje.

Lewa nadrobiona liczy się —  50 skontro­
wana —  100, zrekonfrowana —  200. W  dru­
giej partji: 50. 200. 400.

Społniacza zapowiedź t. zw. „dobra gra" 
— 0. skontrowana —  50, zrekontrówana •>— 
106. W  drugiej partji liczy się: 0, 100, 200.

Szlcmik zapowiedziany —  500, duży — 
1000. W  niebezDiecznej strefie t  j. w  dra- 
giej partji —  750 i 1500. Szlcmiki f szlemy

niezapowiedziane a przypadkowe — 0. 
Kontra i rekont-a ao premii szlemikowej 
nic odnosi się. Na dobro strony przeciwnej 
z a niespełnienie zapowiedzianego szlemika 
czy szlema zapisuje się —  0.

Honory. W  grze honorowej za 4 honory 
liczy się 100 za 5 — 150, ca 1 asy w  grze 
bczatutowei —- 150. Składanych koronek 
nie henoruje się.

Brakujące lewy. wypadki. Kary za wy- 
. pądliLsa .następujące W pierwszej partji: 
" bez 1 lewy —  50, bez 2 —  100- bez 3 

150 i t. a.
. Skoutrową.-c. bez 1 —  100. b e : 2 —  200, 
"bez A -  300, baz '4 —  600- bez 5 —  1000;

tez  6 — 1400, bez 7 — 1800. Zrekontrowa- 
Se — podwójnie, jak przy kontrze.

W  drugiej partji: bez jedffej Bcjfy się 100, 
bez 2 — 300,. bez 3 —  500 ! t. d. (Każda na­
stępna o 200 więcej!) Skontrowane —  po­
dwójnie, zrekontrowane — poc ?wónrie. Bez 
7. zrekontrowatie zapisuje się więc 5.200!

Rober i mansza. Rober składa się % 2-ch 
mansz, po 100 każda. Za inartszę —  0. Za 
robra dwumanszowego.t. j. takiego, w  któ­
rym przeciwnicy nie mają partji —  700. Za 
t .jbra. trójmanszowego w  którym przeciw­
nicy Snąą oartję 2 500. ~ '

Renons. Za popełnienie renonsu ooiicza 
się dwie lew y; za następny retions pc 100 
ńunktów karnych. .........  ' .....

MODY. .....

Ja k  to bgcizie w  karnaw ale?
Jeśli chodzi o modę, znajdujemy się 

teraz w  punkcie kuhmuacyjniTn sezo­
nu zimowego.- Po  karnawale zacznie­
m y już myśleć o Ieće. Choćby mróz 
dwudziestosaopniowy haftował kwiaty 

• na, szybach, za szybami modiniarki u- 
"każq nam pierwsze słomkowe kape­
lusze i znajdą się elegantki, yedelty 
m odli które oędą je prezentować w  

■ modnych kawiarniach, bobąiersko na- 
' raiżając się na przeziębienie.

Ale to są sprawy przyszłości. Nara­
dzie obchodzi nas karnawał. Karnawał, 
■jak wiadome, krótki, i   dlatego w ła ­
śnie —  rokujący nadzieje hucznej za­
bawy, Paradoksalne? nie więcej, niż 

' wszystko inne, tyczące się mody j za­
bawy. Stwierdzono, ze długi karnawał 
w lecze się nudno i ospale i. dopiero o- 
sratnie jego dni wywołują ożywienie. 
I również stwierdzono, żc w  ciężkich 
czasach ludzie najchętniej się bawią. 
Rzucają się w  w ir zabawy, aby zapo­
mnieć na tych kilka godzin o  kłopo­
tach i tnoskach.

- Przypuśćm y , więc. że młoda i uro­
cza pani, której młodość nieszczęśli­
w ie wypadła w  czasie kryzysu— chce 
pójść na jeden i drugi bal. Jeśli ma ze­
szłoroczną suknię balową, niech się 
nie martwi. Można z niewielkim, na­
kładem pieniędzy i fatygi zrobić ją 

| modną. Cały szyk bowiem dzisjej- 
i szych sukien w ieczorowych polega —
; na przybraniu ramion i pleców. A  to 

da się zawsze jakoś dosztukować 
i Zwłaszcza, że pod tym względem pa­

nuje duża swoboda i rozmaitość.
Najpierw trzeba pamiętać, że ' tegó- 

i oczne srkme w ieczorow e odsłaniają 
duto pleców. W ycięcie z  tyłu mus! 
być śmiałej W -niektórych sukniach ła­
godni je rudzaj szda (z  tego samego 
co suknia materiału), przymocowane­
go z dwóch stron na ramionach i opa­
dającego półokrągło z tyłu. Stwarza 
to miękkość linii i jest dla figury ko­
rzystne. Jnny model; dw ie szarfy, 
przymocowane do ramion, w iąże się

na karczku w  Kokardę. Takra same 
kokardy z tyłu, poczynając od końca 
wycięcia, aż do iinji kolan Przypom i­
na to trochę suknie z r. 1880, suto 

. drapowa-ne z tyłu. Do tego fasonu 
z  materiałów nadaje się tafta

Najbardziej rozpowszechnione je­
dnak są bołerka z yrótkiem5 rękawa- 
mi. Czasem są tak malutkie i tak asy­
metryczne, żb , irzypomim ją raczej 
niedbale zarzuconą kolorową apaszkę, 
która.z ty fc  zaledwie pokrywa dekolt, 
a z przodu —  prawie nic. Chodzi je­
dnak znów o te ramiona; aby przy 
wejściu na salę były czems pokryte i 
przysłonięte, choćby to miało znacze­
ni c bai dziej symboliczne, niż rzeczy­
wiste. Bolerka ie  przeważnie są w ią­
zane z prżdću (ponieważ modne sako 
kardy), a ieśli suknia ma już kokardę 
p :zy  pasku lub z tyłu —  to spięcie ze 
strasów. Często też malutkie rękawki 

isahaftowane są całe błyszczącemu 
pailkkarfk.

Jeśli kogo stać na to, to mała pele­
rynka z gronostajów, wiązana, albo 
zapinana, jest ostatnim krzykiem mo­
dy zagranicą. W iadomość tę jednak 
podaje ostrożnie, aby nie wzbudzać 
niezdrowych na naszym grancie pożą­
dań...

Żakieciki z vetouir-cJvlffon, albo ort- 
pe sarin (bardzo ładnie wyglądają do 
ciemnych sukien białe) noszone sara- 
równi z bolerkami. Z przodu krótsze, 
zapinane na jeden guzik, z nakładaną 
połą , na pófę ukośnie, z tyłu dłuższe 
trochę i obcisłe. Rękaw y przeważnie 
obłożone futrem —  lisem, albo jego 
imitacją, .Recepta tszczędnościowa.., 
N ie jest to jednak konieczne. M oże 
być mankiet suto marszczony, aby 
czyn ił wrażenie czegoś puszystego i 
odstającego. W iotkie firmy paryskie 
zalecają dc żakiecików z futrem mu- 
ićczki, odgr zewana ta nowość nie bar 
dzo jednak przyjęła się na naszym 
gruncie. Anita.

P r o g r a m  r a d io w y .
Niedziela 10 stycznia.

Lwów (381) ąodz. 10.00: Nabożeństwo z 
Katedry wlleńskkj. n  56 Sygnał czasu s 
Warszawy, hejnał z Krakowa, odczjlanie 
programu n?. dzień bieżący. 12.10: Urz. ko­
munikat Państw. Inst. Meteor. 12.15: Aka­
demia w sali Retusza ku czci ks. biskupa 
Bandurskitgo. 13.30: Kolendy w wyk. chóru 
„Syrena' , rod dyi Al. Ropickiego oraz 
trans, z W iiiia: Akademja ku czci ks. bisku­
pa Eurdurskiego. 14.20: Kolendy na cytrze 
i fortepian w  wyk. pp. Idy 1 Ireny Danek. 
14.40: „Choroby zaraźliwe u żwierzat a 
ustawy o Ich tłumieniu" wygł. dr. Z. Mar­
kowski dyr. Dep. Min. Rolnictwa 15.00: 
Muzyka. i5.55: program dla azieci star­
szych i młodzieży: a) Co sie ozieje na świc 
ńe'1 omówi I Milewski, b) Felieton pmf. 

t Pom!rowskiogc ,Duch ziemi" w/g „G ilo  
pów" Reymonta. 16.20: Muzyua z ptyt gra­
mofonowych. 16.40: Oćczyt. 16.55: Muzyka 
z płyt gramoi j Siiva Rerum 17.15: „Za­
wisza Czarny" _ wygi, p. S, Małachowski. 
17.30; Wiaaomośći p zyjemce i pożyteczne. 
17.45: Audycja n.iz;-czno-wrkama z okaz]" 
św ęta esperanckiegi. 19.00: Rozmaitośy. 
19 20: Odczytanie wogramu na dzień na- 
s^ęjmy. 19.25. „O szichętnych obyczajacli" 
"wygi p. K. Hojn'.-k'* (5.40: Lw. biuletyn 
spo'tow.i7 w  opr. p. J żukowskiego.' 19.45: 
■ rans. z Krakow i: Siechowisko „Filozof, 
z pized dworca" Rusinka. 20.15: Koncer*- 
popu!siny w  w'yk orkiestry P. R. pod dyr. 
J. Oz.minskiegp E, Mossakowski (baryton) 
i L  Urstcm (alcomp.). 21.55: Kwadrans lite­
racki; Groteska J. Jankowskiego „Poeta- 
wfcrzycicl". 23.10: Wieczór pieśni Stanisła­
w y Korw.n-Szymanowsklej", orzy fortepia­
nie p. T. Seredyński. 22 40: Urz. komunikat 
Państw. Inst. Meteor. 22.45: Wiadomości 
.portowe. 22.55: Pizerwa. 23.00—24.00.

Muzyka taneczna z „Bagateli11 we Lwuwie.

Poniedziałek 11 stycznia.

Lwów (381) godz. 11 45: Przegląd prasy 
krajowei PAT-ą. 11.5S: Sygna: czasu z War 
szawy i hejnał z Krakowa. 12.10: KonceH 
z piyt gramof. 13.10: Urz. komunikat P1M 
13.15: Komunikat gospodarczy. 13.25— tó.OO: 
Przerwa. 15.00: Muzyka z płyt g<-amof. 
15.15: Przegląd komunikacyjny, 15.25: Od­
czyt z cyklu dia nauczycieli „Asnyk i po­
zytyw izm " .wygł. prof. K. Górski. 5.45* 
uiełda pieniężna oraz komunikat Centr. 
Biura Hydrograf, dia żeglugi i rybaków. 
i5.50: Muzyka z piyt gramof. 16.20. LeKcja 
języka francuskiego (kurs elemennrny). 
16.40: Muzyka z płyt gramol. 17.10: Trans, 
z Krakowa: „Kobieta na dalekiej Półnoćy" 
wygłosi r S. Jarosz. 17.35: Muzyka z płyt 
gramol i 8!lva Rerum. 17,45: „Czy siła wo­
dna potrafi zzstąpić węgiel kamienny” w y ­
głosi inż. S. Wcigel-Milleret. 18.00: Muzyka 
lekka z kavriaeni ..Szkockiej". 18.50: Roz­
maitości. 19.10: Odczytanie programu na
dzień następny 19.15: „W  cieniu prowin­
cji" teljeton p. W. Lewika. 19.30: Wiado­
mości sportowe. 79.35; Muzyka z płyt gra­
mofonowych. 19 45: Prasovry  Dziennik Ra­
diowy. 30.00: Felieton muzyczny 20.15: 
0".:ra komiczna z płyt g-amof. „Mikado" 
Sulilvana w  2 akt., tekst W . S. Gilberta, w  
wyk. zernotu operowego D‘Oyly Carte. 
22 00: Felieton p C. Stronczaka p. t  „Cy­
gańskie włóczęgi". 22.15: Dodatek do Pras. 
Dziennika Radiowego. 22.20: Urz. komuni­
kat PIM 22.25: Przerwa. 22.30-24.00: Mu­
zyka taneczna z Warszawy.

RUFUS KING. 1)
„Pieni dzs.albożyths

(MUkDER BE LUXE.)

Przekład autoryzowany 
z angielskiego.

R O ZD ZIAŁ J.

Śmiertelny lisi.

Fryderyk August H a iiaw ay  Bilhngs, 
2\va7y  przez przyjaciół „Guciem11, a 
przez konkurentów tinaus'" wych „dra­
pieżnym tygrysem 11 wepchnął się Słę- 
boko w  fo td  klubov,ry ł spojrzał groź­
nie w  okno. Słońce zniżało się ku za­
chodowi i Aleją P^aiią płynęła rzeka 
ludzi, wśród których przemyka’ od 
czasu do czasu rodow ity N ow o jo r­
czyk. Wspaniałe sklepy b y ły  w  oblę­
żeniu.

BiJHngs miał o ir ćdziesiąjt pięć lat# 
głow ę na karku i zelozne zdrów 
Oprócz tego odznaczał się krepą budo 
wą i wybuchtwetn usposobieniem, T o  
ostatnie mógł zawdzięczać nie przez 
dziedziczno®!, lecz przez odbicie, je* 
dynej córce, Georginie.

Georgina miała dzier. lętnaśde łat, 
uiew:arogodinie uroczą twarzyczkę i 
rude włosy, wraz ze wszystKiemd wła j 
śdwoscaamD w. uuint t ta bcur-

wą. Od śmierci matki, którą straciła 
jeszcze za niemowlęcych czasów, ży ­
ła zupełnie niezaleznem życiem i trwa 
fc to do tej chwili.

W  mieszkaniu w  Alei Parkowej uic 
które pokoje b y ły  zarezerwowane teo­
retycznie na użytek ojca. Musiał prze­
cież nieborak mieć swoje własne kąty 
i surowo to zapowiedział. Musiał prze 
cież mieć gdzie się schronić ze swoje- 
mi fktansowema myślami. Ale próżne 
to b y ły  marzenia Georgina,, nie zado­
walając sie rozrzucaniem po jego krze 
Słacfi i stołach swoich sHojów i dro­
biazgów, lokowała po jego pokojach 
swoich w ymuskanycli smarkatych 
wielbicieli, żeby ich mieć pod ręką na 
zawołanie. Billings orzekł z goryczą,, 
że jego ognisko domowe zamieniło się 
od pewnego czasu w  garaż męski.

Lekarz powtarzał mu stale z jakąś 
sadystyczną satysfakcja, że może kie­
dyś uostać apopleksji i że powinien 
przeplatać pracę chwilami absolutnego 
wypoczynku. Billings szukał zawsze 
PO południa tego wypoczynku w  któ­
rymś z klubów, do jakich należał; 
w  tynn najniesympatycziidejszym. Zja- 
wiał sip tam niby kluska dynamitu, 
ząy mięta w  gazę. Powabna atmosfera 
wielkiego, cwunncgo nallu działała na 
ij&go koiąeo. Fotele by ły  wygodne, 
szyby w  Wielkich oknach dyskretnie 
BfePPŁożroczyiate. N aoto io  kręcili się

cicho członkow ie, podobni do siwowid 
sych widm Rozmaw^iano zatiżcnenii 
giosami, kłórych edia nie sięgały od 
ściany do scian.y. Usunięcie paru zwo­
jów gązy z dynamtm sprawMó", że 
widma zostawiały go w  spoikoju. 
Cncial być sam. Zostawał sam.

Właśnie przeniósł wściekłe oczy. 
które chwilowo nabiegiy krwią, z rze­
ki przechodniów po drugiej stronie uli­
cy m  rzekę samochodów i autobusów, 
płynących jezdnią. Ktoś 3tal kolo fote­
lu i pokaszliwał lekk^ w  celu zwróce­
nia na siome uwagi. To nie ulegało 
wątpliwości I nk> był to kaszel wid­
mowy. I nie by? to kaf zel oznacza iący 
przeziębienie Nie, to było coś w  ro­
dzaju poszczekiwania hieny. Bilkngs 
zmiażdży*! w  zębach cygaro i powie- 
dział sobie, żo prędize: trzęsienie ziemi 
obróci w  gruzy u jego nóg cara mia­
sto, mż on zareaguje na morderczą o* 
bccrW/ść jiolcaszlującego łotra. Aie...

—  Piękna pogoda —  zauważył łotr 
poważnym, młodym, hjenowatym gło­
sem _  przee-piękna pogodaJ i po 
śmiertelnej pauzie:

—  Tak? —  rzucał Bałlimgs, upanewu 
jąc oddech, żeby -zucić w nieprzyjacłe 
la ciężkim Dociskiem. Oczy jego roz - 
rćźnily przez mgłę hirji 3arry ego 
Lai"riinoTe‘a, siostrzeń-ca jego rówieśrtl 
ka 5 przyjaciela Antoniego Chennella.
N a  fe u  w i d o k  • s p o k o t  sie  /ocnę * aa“

korkówana w  nim para ulotniła się ze 
slabem syczemetn Nie w idział rrtło- 
az,wńca już cztery lata. Miał on w tedy 
dwadzieścia jeden lat i kończył Yale. 
Ale ży ł tak żyw io łow o  i wyprawiał 
taicie nadzwyczajności, że jego wuj, a 
jednocześnie opiekun, powodowany 
instynktem samozachowawczym, w y ­
prawi! go na jakiś czas do Europy. 
Ten trening europejski odbił się na 
młodzieńcu dodatnio. Bary miał je­
szcze potężniejsze, a twarz dojrzalsza. 
Tw arz ta, swojska z urody, opływała 
teraz rumieńcem koloru ni. to wiśni, ni 
to cegły.

—  Cnory? __ zapylał Billings, w y ­
ciągając prawicę.

—  N igdy —  odrzucił ze szczegól­
nym naciskiem Barry. £ł  N igdy w  ży ­
ciu nie byłem chory.

Pow ażny ton tych słów napemit 
Billingsa zdziwieniem. Dlaczego ten 
chłopak tak reklamuje swoje zdrowie?

—  Kiedy wróciłeś? —  zapytał.
—  T rzy  dni tomu —  odpov; iedział z 

zapałem Barry Nieci; pan tylko po­
myśli! Dopiero trzy diii temu —  a ona 
stała sie całym  moim światem.

Billings pomyślał, ze Europa podzia­
łała chłopcu na mózg.

—  Kto? —  zapytał.
—- Geoigina. „  , .

(C. d. n.)
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Każdy numer dowodowy liczy się 
25 groszy.

t  ;d X X  w ie k u .
Już otwarty został

Słynny na cały świat o r y g i n a l n y

PH0T0MAT0H
automat, który sam ;otog,dfuje i bez 
nomocy rąk ludzkich wydaje w pize- 
ciągu 7 minut 6 fotografii w dowol­
nych p o z a c h  za zł. 2.50 tylko g;

LwOw, Kopernika 4.

KONCYPIENT
z egzaminem adwottackim obejmie samo­
dzielne prowadzenie kancelarji adwoka*. iej. 
Zgłoszę..ia do Administracji pod „Spółka”.
     5

M ATU RZYSTA
z jednym rogiem nursu W. S. H. Z. poszu­
kuje pracy biurowej, lub przyjmie zastę­
pstwo fabryczne albo handlowe. Zgłosze­
nia do a d m in is tracj i  pod ..Maturzysta*. 65

LOKAJ
z długoletniemi świadectwami poszukuje 
posady od zaraz. Żona obejmie pranie- Su- 
rowiec. Myczkowce, p. Lesko.____________72

KÓNLYPJENr
rutynowany przyjmie posadę Listy do Admi­
nistracji^ Kancelaria adwokacka ~.________ 82

GOSPODYNI
kucharka, znająca duskonale gospodarstwo 
wiejskie, chów drobiu, mleczarstwo poszu­
kuje posadv do dworu. Listy pod „wzoro- 
\va czyś ośćŁ  _ i

KUCHA..KA
dobra poszukuje posauy na wies. Świade­
ctwa długoletnie, lat 47. Zgłoszenia: Jakóba 
Strzemię 3, Lwów u Zawadzkich. 78

S P R Z F DA2

N AJLEPSZm l o k a t ą
oieniędzy test zakucenie K. p. firanek rę­
cznej robotv od Zł. 11.— Jrokatv od Zł 
7 80 tabletki 29 gr. koronki klockowe 9 gr 
tylko wprost z wytwórni Frellkha, Lwów  
sykstuska 21    21

NIEMOW LĘCA
kompletne W Y P R A W K I „S p o r t"  p'ac Ma­
li ck 3. 50

ŁÓŻKA
mosieżne, żelazną dziecinne na raty najko­
rzystniej poleca Steil, Kaźmierzowska 28. 

 _____________________________5933

100 SĄŻNI
trzy tramwaju sprzedam Wiadomość dr. 

Feder, Legionów  !.  64

fortepTan
„Frnza” najdoskonaiss.y model, krótki sprze- 
i a bardzo okazyjnie Skleniarski, Koperni­
ka 26. 36

KUPIĘ OKAZYJNIE
kompletny kurs podstawowy języka angiel­
skiego »raz kurs pouróżniczy w języtyi 
francuskim metodą .Linguaphone”. Oferty 
pod „Mast” do Adm. Słowa Polskiego. 24

2 LUB 3 POKOJE
umeblowane z komfortem (jadalnia i sy­
pialnia) łazienka, gaz, wejs -e z przedpo­
koju zaraz do wynajęcia ul. Nabielaka 23, 
m 6. 61

POSZUKIWAŃ?
elegancki pokój - garsoniera [w s p o k o jn y m  
domu. „Spokojny” B iu r o  D z i e n n i k ó w , Ko
gciuszki 2. 94

SŁONECZNF
czteropokojowe mieszkanie, z pełnym no­
woczesnym komfortem, za miesięczynym 
czynszem od zaraz do wynajęcia. Wiado­
mość u właściciela między godz. 9—12 ra­
no i 2 -  1 po południu ul. PoniriskKgo 3, 
parter.______________________________  85

POKÓJ
umeblowany dla sołidnegc pana od zaraz. 
Od 12-ej ojlądać. Mickiewicza 10 m. 8. 
________________________________ 67

DUŻY POKÓJ
umeblowany, 2 po.%oje użycie kuchni, kom 
iort Ochrom* 4a 3 drzw> 88

S K L E P Y  i L O K A L E 1
LOKAL HA HOLOWY.

Do wynajęcia od 1/11. 1933 r. obszer­
ny lokal handlowy, parterowy, fron­
towy, w realności położonej we Lwo­

wie, przv ul. Choiążc tyzny f. 6. 
Oferty wnosić do

Zakładu Ubezpieczeń Praco­
wników Umysłowych

Lwów, un Piekarska 1 A w terminie 
do 12 stycznia 1932 r. 56

MAGISTER
filozofji przygotowuje gruntownie w zakre 
sie gimnazjum. Wiadomość .bliższa” Su- 
pińsk ego 4 11 p. u p Senpriki. _________ 79

N AU KA PISANIA
na maszynach 50 lekeyj !0 zł. Przepisywa­
nie i powielanie przyjmuje Romańska, Zy- 
blikiewicza 5. 91

A  K U S Z  E R  i G IN EK O LO G -O P Ek A T O H

Dr. JAN K ILA R
ordynuje przez cały dzień, Lw ów , Sap ie­
h y  89 naprzeciw k-na „Grażyna”. Telefon 
15-62. 5883

KOSTJUM Y
płaszcze najnowsze modele wiosenne wy­
konuje pierwszorzędnie i wyjątkowo teraz 
tanio Ki a wiec Damski N. Pollak, Łyczako- 
» ka 19, dawnie! lagicllońska.___________ 90

RUMUŃSKIE TŁUM ACZENIA
Pi of. Dr. Emil BU drzycKl, Lwów, Piłsuds­
kiego 18, jedyny sądowo zaprzysiężony 
'•po'./ażnionv do legalizowania. 8

NIE W YRZUCAJCIE r  ^
używanych „Gillette". Elektrycznie wyos­
trzony nożyk me ustępuje niczem iowym. 
Przyjmują' H=ber pl. Halicki 2, Masmyn 
Mo .. ol Sapie! y 19.   30

f
gotowe i na zam ów ienie oraz przyjmuje 
wszelkie roboty tapleersko-dekoracyjne 

tak w miejscu jak i na prowincji

PRACOWNIA TAPICERSKA

W Ł . P R O K O P E K
Lwów, uL Z i m o r o w i c z a  l, 6
____________________________ T elefon -r   __________5

H a ilo r t!  U w t g a ! !
Czy w iec ie  Panow ie gd z ie  najtaniej —  
a najmodniej ubrać się można —  po­

w iem  Wam, że tylko w  firmie

S t. Stankiew icza
  Lwów, Dominikańska 4. &
T  A  P C Z  A N . f c  O  Ż K O

(nowy model) z siatką i materacem 
t r l K o  Z ł-  l O O

oraz wiele ciekawych nowości poleca

L E O N  M A y W J J O W S H I
L w ó w ,  C h ó r k i  r z y z n a  8. 92

POK 7AŁOI .

i 9 O 7
W Y  DÓ2NIONY 
M D.W.K.W POZNANIU 
witiitrm srebbnym

W YTW Ó RNIA M E B L I  Ż E L A Z N Y C H  i M 0 i l £ 2 .

jĄ H  W 0 Ż A C Z Y K 5 K I Lwów PL. BERNARDYNKI jC
T E L E F . : A 7 - 9 2  IU

MIESZKANIE! |
P ięc io p o k o jo w e  z w ygodam i dużym  p rzed ­

po k o jem

w  ś r ó d m i e ś c i u
z a r a z  d o  w y n a j ę c i a .

Wiadomość w biurze adwokata Dr. Czudowsklego Adolfa, 
ul. Fredry 5. —  TeleC. 75-93.

li

K A LE N D A R Z
A L M A N A C H

SŁOH P «  GO
WSZYSTKO Dbfl WSZYSTKICH
= =  HA m  j T R O M E C H  = =

C e n a  2  z ł .
Czj’telnicy, którzy zgłoszą się wprost do naszej 
Administracji (ul. Zimorowicza 15), korzystają 
ze zmżonej ceny Z ł. 1.50 za egz. broszurowany.

NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU.
WYCIAC 1 PRZESŁAĆ JA,KO DRUK:

DO ADMINISTRACJI SŁOW A POLSKIEGO WE LWOWIE  
UL. ZIMOROWICZA 15.

Proszę nadesłać ........... egzemplarz Kalendarza Almanachu
Należność Zł. 1.50 przeKazuje na P. K. O. Nr. 150.60U
Nazw isko________________________ _______ ____ ____________
Adres ...... ........................ .................. ........................

J. 5. V

W p o d r ó ż y
w hotelach, czytelniach,

i
księgarniach dworco­
wych itp. należy żądać

SŁOWO POLSKIE

BILETY WIZYTOWE
n S H  Od Zł. 2‘5G

D R U K A R N IA  S ŁO W A  P O l S K IE G O
LWO W, ULICA ZIMOROWICZA L. 15.

Czytajcie „Słowo Polskie1

Odpowiedzialny redaktor: Juljan Bertiadiuk. J drukami „Słowa Polskiego®, Lwów ai. Zimorowicza 13.


